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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIE KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

CMcijafiski Dom Odzieżowy
*  reków, ulice Lubicz 3, I. piętro

dawniej Biuro „BETA“ 
posiada na składzie u b r a n i e  po 35, 55, 
75, 95 złotych oraz droższe, k u s * # ! * !  z fu­

trzanym kołnierzem po 35, 75, 95 złotych, 
p a l t f t  zimowe po 65 zł. i droższe, p a *  

zarzutki po 75, 95, 125, 145 zł. 
Wysyłamy za zaliczką. 

Nieodpowiednie zwracamy. Żądajcie listownie wyjaśnień. 
Taniej niż u żydów.

Katolicy popierajcie polską firmę.

!! PŁASKI Zegarek!
z  w ie c zre m  nietłuczącem sfę szkłem .

Nowy wynalazek XX w.
tylko 5.93 (zam. 26).

Wysyłamy pocztą za zaliczeniem e le ­
g a n c k i  zegarek niklowy s. »Chromo-
metre«. — Chód dźwięczny na kamie­

niach. Wyreg. do minuty z gwarancją za dobry chód na 
8 lat, 2 szt. 11.60, 4 szt. 22.68, 6 szt. 33.60. Lepszego gat.:
7.75, 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 35, 40, 45, 51, 00 i 65 zł. Na 
rękę z paskiem 10.50, 14, 17, 20, 25, 30, 40, 50 i 57 zł. Z franc. 
nowego złota „Plackę D‘or“ niczem się nie różni od praw­
dziwego złota 14% kar. 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne
z paskiem lepszego gatunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. Bu­
dziki stołowe 15, 17 i 20; lep. gat. 25,, 30 i 40 zł. Łańcuszki 
z nowego złota po zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Za koszta 

przesyłki i opakowanie płaci kupujący.
Fabr. skład Genewskich Zegarków „M ontre" W arszawa Sienna 27, Oddz. 50
Firma nasza egzystuje 30 lat. Nagrodzona wieloma zło-
temi medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych. 
Z braku miejsca zamieszczamy niektóre: Za przesłane 3 
zegarki składam serdecznie podziękowanie. Jestem zado­
wolony, proszę o nadesłanie jednego zegarka za 11.50 zł. 
Z poważaniem W. Ilajczuk, Urząd gminy Świerże. Dzię­
kuję za nadesłane mi 5 zegarków i jestem bardzo zado­
wolony; w przyszłości zamówię większą ilość zegarków. 

Z uszanowaniem Aleks. Biały, Tczew.

B d Z P Ł A T N I B  2
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. W a r s z a w a , P s y c h o g r a fo lo g  S z y l le r - S z k o l n ik , N o w o ­
w ie js k a  3 2 . Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. — Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wieczór.

Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. Ą.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne, (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

9 P r e p a r a t  » F E \ R O L Y T « .  P o d e s z w y  n a -  
W f W  'W J* W .,  *  p u s z c z o n e  p o w y ż s z y m  p r e p a r a t e m  s t a j ą  

s ię  w p r o s t  n i e z n i s z c z a ln e  i  w y t r w a j ą  10  d o  1 2  m i e s i ę c y .  U z y s k u ją  z a l e ­
t y  l a n e j  g u m y  i n d y j s k i e j  i  n i e  p r z e p u s z c z a j ą  w o d y .  J e d e n  s ł o i k  te g o  
p r e p a r a t u  u t r w a l a  3  p a r y  o b u w i a  i  k o s z t u j e  t y l k o  2  z ł .  50 g r .  Z a m ó w i e ­
n i a  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m  A n t o n i  M a r k i e w i c z  R y m a n ó w  p o w i a t  S a n o k .  
W y s y ł k a  z a  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i ,  g d y ż  z a  z a l i c z k ą  o 
90 g r o s z y  d r o ż e j .  P o n a d  5  s ł o i k ó w  o p u s t .  J e d n o r a z o w a  p r ó b a  z  m a ł y m  
w y d a t łd e m  p r z e k o n a  o  d o b r o c i .  K a ż d y  p o w i n i e n  s i ę  s a m  n a o c z n i e  p r z e ­
k o n a ć ,  a  s t a n i e  s i ę  s t a ł y m  o d b i o r c ą  p o w y ż s z e g o  a r t y k u ł u .

e i  ; wszelkie roboty w zakres 
r r & y j l l l u j w  * l v  hafciarstwa wchodzące po 
cenach bardzo niskich. Robola  solidna i sumienna. 
Adres : Sklep Kółka Rolniczego w Żarnówce poczta Maków.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. Szew ska!. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złotw 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen” po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów ą — 12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.



Nic tak strasznego.
Zosia zerw ała z narzeczonym  i przyrzek ła  rękę 

innemu. D ow iedział się o tem p ierw szy i  posłał jej 
przez posłańca list następującej treści:

N iew ierna, a zawsze najdroższa d la  mnie Zosiu! 
Boleść m oja  zbyt w ie lka ! Znieść m i je j dłużej n iepo­
dobna, żyć bez ciebie n ie mogę, w ięc umrę przez cie­
bie, przez twą złam aną w iarę. Gdy te  słow a czytać bę­
dziesz, ja  już żyć przestanę. O statniem  m ojem  życze­
n iem  jest, byś się zajęła m oim  pogrzebem. Bądź zdro­
w a  i  żegnaj mi.

O dczytaw szy ten list nie bez wzruszenia, Zosia 
spostrzegła, że posłaniec sto i jeszcze.

—  Czy m acie jeszcze co pow iedzieć? —  zapytała 
posłańca.

—  Ten  pan, proszę pani, kazał m i czekać na od­
powiedź.

Na nowej służbie.
—  W iesz co Janie, ten nasz pan dziedzic musi być 

bardzo roztargn iony. Już ze trzy razy w ziął mnie za 
panią dziedziczkę i czule uściskał!

Pewna swego.
Lekarz: Ile  lat liczy łaskawa pani?
Pacjen tka: Ach  doktorze, i tak m i pan nie u w ie­

rzy !

W sądzie.
Sędzia: Już ipiąty raz w idzę cię tu łotrze w  sądzie ! 
Z łod z ie j: Cóż tak nadzwyczajnego, pan sędzia sió­

dm y rok siedzi tutaj, a ja nic się nie dziw ię.

Poezja i proza.
Pod lotek  (w  oknie śpiewa): „G dybym  ja  ptasz­

kiem  była, dw a skrzydełka miała..."
Brat (m edyk): To w tedy, byłabyś z pewnością

gęsią !

Na kolei.
—  Proszę o  przedział drugiej klasy.
—  Czy dla palących?
—  N ie  panie, dla jadących do Lw ow a.

r r r r

Różnica.
Jaka jest różnica m iędzy mężem a redaktorem ? 
Redaktor zna wszystkich  swoich w spółpracowni­

ków !

y y  v  f  f  f  y y v ? T T T

Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny na r. 1930
jest już do nabycia w  Administracji „RoIi“ . Cena z przesyłką pocztową 4B zł. OSŁ gr.

hwAi(h».ińMiA«Ai4iAAiiiA»Ai .A A . A  A A

Rocznik „Roli“ z roku 1927 *K*2 VTSSL
  ■urn iw itwi     i w M in iiiiuw iii hm mu— 1 1 iiniiiiiiiiiTWTmTinim królewskim", „Podróż na*
około świata, „Dziwy w świecie", „Przygody Filipa", „W szpitalnej celi", „Dziwne sny", „Zwiastun- 
ka śmierci", „Wśród puszcz i stepów", „Matka królów", „Wawrzek Dybczak", „Wałkowa dola", 
„Zemsta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw św. Małgorzaty", „Było t©
pod Jeną...", „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „Wskrzeszenie Łazarza".

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuj’e 1.040 stron x__f f q  _
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową l y i H U  ”  o * *

Do nabycia w Administracji „Roli".

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

Numera zaległe można nabywać w Admini­
stracji „Roli" za nadesłaniem 30 gr. za numer. 
Można też nadsyłać znaczkami poczt, w liście.
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cz.,Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'5U zł, kwartaln ie  340 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr.
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li« : Kraków, ulica św Tomasza 32.
K onto p o c zto w e  w  P o ls c e : K ra k ó w  P .  K . 0 . 40 6 301 K onto pocztowe w Pradze  cz esk ie j: P rag a  P oczt. U rząd (Jzek  500.808.

Ś. p. Ferdynand Kuraś.
-dyby umarł człow iek tej miary, co ś.p. Fer­

dynand Kuraś, ale zajm ujący jakieś w yb i­

tn ie js ze  stanowisko w  hierarchji społecznej, 

pogrzeb jego  słałby się jakąś w ielką mani­
festacją narodową, wygłoszonoby szereg 

m ów  żałobnych, napisano dziesiątk i nekrologów . 
Śp. Kuraś żył cicho i  skończył swój żyw ot spokojnie, 
bez rozgłosu. Nad grobem  Jego łzy  żałości w y la li n a j­
bliżsi, rzucili na trumnę garstkę tej polsk iej ziemi, 
którą śp. Zm arły tak bardzo ukochał i rozeszli się 

do dom ów, aby dalej borykać się z tw ardym  losem, 
jak i przypadł im  w  udziale.

Zdaw ałoby się, że wszystko skończone. A  prze­
cież tak nie jest. Tw ardy  los, ja k i przypadł śp. Ku­

rasiow i w  udziale, Jego m ocowanie się z przeciw no­
ściam i -będą przykładem  d la  potomnych, a Jego prze­
cudne piosnki, których ty le  w yśp iew ał dla ludu pol­
skiego, będą wyrab iać w  ludzie tym  tężyznę m oralną 
i w ieść go  ku szczytom m yśli narodowej..

Tw arde było życie śp. Kurasia, bo  i jakżeż nie 
m iało być twarde. -Rodzice Jego -byli' biedni, a rodzina 
liczna. W praw dzie  trzech braci Ferdynanda i dw ie 
siostry zm arły jeszcze w  dziecięctw ie, ale pozostało 
jeszcze trzech chłopaków, z których późniejszy poeta 
był najstarszy. A  ;na w yżyw ien ie  tylu  osób rodzice 
Jego posiadali ty lko ćw ierć m orga ziem i, pozatem  nic 
w ięcej: b y li bezdomni. Sytuację tej licznej rodziny 

pogarszało jeszcze to, że ojciec m iał skłonność do k ie ­
liszka, to  też choć posiadał umysł niepośledni, życie 
m atki i -dzieci -było jednem  pa-sm-em udręczeń. W sku ­
tek tego m ały Ferdek najchętniej- przebywał u dziad­
ków  na Kępie, gdzie czas traw ił na uganianiu pośród 
pól i łąk, na swawoleniu  z rów ieśn ikam i wśród w y ­
sokich szuwarów  w  wys-cłinięte-m .miejscami -dawnem 
łożysku W is ły  i  na płoszeniu błotnego ptactwa. Po

śm ierci -babki pow rócił do rodziców  w Sob-owie, gdzie 
ojciec jego -spełniał obow iązki p isarza gm innego, po­
bierając za to 70 reńskich rocznie w ynagrodzen ia.

W  roku 1878, k iedy późn iejszy poeta skończył 
7 lat życia, -zaczęła się jego edukacja w  szkółce m ie j­

scowej. N ie  trw ała ona jednak -długo-, gdyż Ferdynand 

ule-gł n ieszczęśliwem u w ypadkow i, k tóry go pozbawił 
-nazawsze jednego z najcenniejszych skarbów czło­
w ieka, jak im  jest słuch. „Pew nego  w iosennego dni-a —  
opow iada Kuraś w  swych pam iętnikach -p. t. „P rze z  
ciernie żyw ota " —  rodzice moi, w ybiera jąc się do 
m iasta, po lecili mi, bym podczas ich nieobecności do­
rzucił k row ie  w  -południe pas-zy. W ykonu jąc -ich po­

lecenie-, poszedłem do stodoły. W szedłszy d-o niej, 
w rótn ie zostaw iłem  otwartą. W  chw ili, gdy z sianem 

wychodziłem , gw a łtow n y w icher uderzył we wró-tnię 
z t-aką siłą, że zatrzaskując się, -zapora uderzyła mnie 

• w  skroń tak mocno, aże za-pora -się oderwała i  w raz 
-ze mną na ziem ię upadła. M imo tak gw ałtow nego 

uderze-ni-a z łatwością podniosłem  się z ziem i, a -co 
dziwniejs-ze, ani -bólu, a-ni też ogłuszenia rii-e czułem. 
Od tego a toli dn-i-a począłem  szybko na zdrow iu  upa­
dać, wres-zcie rozchorowałem  się tak ciężko, że o m a­
jem  w yzdrow ien iu  w szyscy zw ątpili. Mło-da natura, 
przecież przem ogła !i powol-i w racałem  do s ił“ .

Choroba jednak ni-e odrazu pozbaw iła Ferdynan­
da słuchu; zanikał on -stopniowo, a -brak w szelk iej 
opieki lekarsk iej -do-pro-wadz-ił n ieszczęśliwego chłopca 
do zu-pełnego kalectwa. Za utratą słuchu postępował 
pow oli z-anik m owy.

Mimo upośledzenia fizyczne-go chłopiec n igdy 
czasu -nie m arnował. Rodzice napędzali go  do roboty; 
musiał pomagać m atce w  robien iu  porządków, m leć 
w  żarnach, robić w  polu i  t. p., a jedynie w  wolnych 
chwila-c-h od pracy brał książkę lub tab liczkę z rys i­
kiem  i odd-awał się nauce.

W  rok po wypadku ojciec jego otrzym ał posadę 
ga jow ego w  Świerczy-nie w  b. Kongresówce. Tam  zi-
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mą z ojcem  i matką chodził do lasu, aby ścinać uschłe 
drzewa, rąbać je i układać w  sągi, a k iedy w racał do 
domu po pracy, lub w  n iedzielę i  św ięta w yciągał 
z kom órki stare, drukowane kartk i gazet i  odczy­
tywał, a n ie  mogąc się zapom ocą m ow y z n ikim  swo- 
jerni w iażeniam i podzielić, wykradał ojcu świstki papie­
ru i spisywał na nich to, co w  głębi duszy Jego nurtowało.

I  to b y ły  początki działa lności Jego twórczej, 
a śm iało m ożna pow iedzieć, że nieszczęście F erd y­
nanda stało się szczęściem  dla społeczeństwa polskie­
go, dla którego do ostatnich chw il życia  swego piórem 
tak w ydatn ie pracował.

O jciec Ferdynanda nie utrzym ał się długo 
w  Św ierczyn ie; po dw óch  latach musiał siię przenieść 
do sąsiedniej osady Zakrzówka, gdzie była fabryka 
cukru, tu m łode chłopię >za czterdzieści groszy dzien­
nie pracowało, przebierając ziem niaki, póki znów los 
nile przerzucił go w Chełmszczyznę, gdzie by ł św iad­
k iem  prześladow ania Po lakow  przez M oskali i skąd 
w  czas niedługi w raz z rodzicam i musiał uchodzić 
w  strony rodzinne.

Po pow rocie nad ukochaną W isłę, tym  razem  do 
Tarnobrzega, ojciec odddał chłopaka do terminu. — 
Choć Ferdynand nie m iał zam iłowania do szewstwa, 
musiał się zgodzić z w o lą  ojca i rozpoczął praktykę 
u starozakonnego m ajstra  ii tam w yuczył się swego 
zawodu, który był podstawą całego jego późniejszego 
bytu. Siedząc całym i dniam i nad kopytem , nie m ógł 
z n ik im  dzielić się sw o jem i m yślam i, to też przecho­
w yw ał je w  głęb i serca, a k iedy ukończył pracę, m y­
śli te przenosił na papier i w ysy ła ł w świat, aby krze­
p iły  jego braci w łościan, aby uczyły ich  kochać O j­
czyznę ich  ii czekać, póki nie zrzuci z siebie krępu ją­
cych Ją w ięzów  i n ie  uzyska pełnej swobody. Przez 
całe sw e życie w ierzy ł w  Zm artw ychw stan ie Po lsk i 
i w ia rę  tę w pa ja ł w  serca sw oich  współbraci. W e  

, wszystkich  pismach ludowych  ukazyw ały się te  prze­
piękne Jego utwory, a w ie le  z nich zam ieściła  na 
swych łamach przed w ojną „R o la ", k tórej był zawsze 
w iernym  przyjacielem .

Im ię utalentowanego poety było coraz bardziej 
znane w  Polsce, a do jak iego  stopnia, to on sam w ów ­
czas o tem n ie  w iedział. N ie  ty lko  znali go cii, d la  k tó­
rych  pisał, ale zainteresował się n im  ii człow iek tej 
m iary, jak S tan isław  hr. Tarnowski, k tó ry  n iejedną 
paczkę książek mu nadesłał, aby poeta m ógł pogłębiać 
swą w iedzę i pracować dla dobra społeczeństwa. Za 
staraniem  m łodego i ruch liw ego działacza ośw iato­
wego w Tarnobrzeskiem  w r. 1905 ukazały się wiersze 
Kurasia w  wydaniu książkowem  p. t. »Z  pod wiejskiej 
strzecliy«, które imię poety jeszcze bardziej rozsławiły.

Ludzie dobrej w o li chcieli przyjść z pomocą bar­
dow i chłopskiemu, to też za ich staran iem  dostał n a j­
p ierw  skrom ną posadę w  redakcji „Gońca Pokuckie- 
g o “ w  Kołom yji, a później posadę d jetarju sza  w  tam- 
tejszem  starostw ie. W yd a tk i jednak na utrzym anie 
w  K o łom yji przekraczały jego szczupłe dochody, tak 
że o pomocy pozostaw ionej w  Tarnobrzeskiem  rodzi­
n ie  n ie m ogło być mowy. P ow róc ił w ięc do W ielow si, 
skąd codziennie odbywał 10 k ilom etrow ą podróż do 
Tarnobi zega, w  którym  uzyskał posadę w W ydziale po w.

Po w o jn ie  śp. Kuraś nabył ośrodek gospodarczy 
w e  w si K arw in  w  K leleck iem , gdzie przepędził ostat­
n ie lata swojego życ ia  i gdzie w  dniu 30 listopada br., 
licząc la t 58, pożegnał się na zawsze z  tym  światem.

Śpij, Przy jacie lu , w  tej ziemi, którą tak ukocha­
łeś, a im ię Tw o je  n iech n ietylko u braci sierm iężnej, 
ale u całego narodu nie okry je  się n igdy pleśnią n ie­
pam ięci. A n ton i St. Bassara.

H E N R Y K  RÓ ŻYCKI.

SMOK.
Powieść z zamierzchłej przeszłości na tle legendy 

wawelskiej.

Chw ilę po zniknięciu  Norm andów  pom iędzy 
zgrom adzonym i panowała cisza.

Jedni poglądali na drugich, jakby szukali rady. 
I dopiero po d ług ie j chw ili, z początku nieśm iało, po­
tem coraz głośniej poczęto się odzywać, wreszcie za­
panowała ogromna wrzawa.

— Górze nam ! —  w ołał jeden i darł z rozpaczy 
w łosy na głow ie.

—  Rozesłać w ic i! —  w ołał drugi.
—  W ybrać w ładyk ę!
.—  U ciekać do Tynu, bo z.a chw ilę  tu  wrócą, by 

nas w yrżn ąć ! —  darł się jak iś w ięcej od innych tchó­
rz liw y.

—  Zostać i ra d z ić ! '—  uspakajał jakiś starzec ii ze 
złości cisnął czapkę o ziemię.

Jedni p rzyskak iw ali do drugich  z pięściam i i w y ­
graża li sobie, inn i znow u  stanęli na boku i dumali.

S ławoj godził, uspakajał, zachęcał, by przerwane 
obrady podjęto, a w idząc, że do ładu nie dojdzie, do­
był s iek ierkę zza pasa, uciął cienką, d ługą gałąź ze 
św iętego dębu, nogą przystąpił cieńszy koniec i  ukrę­
cił w ić, k tórą  zw inął w e w ianek i podał spokojnie 
stojącem u sąsiadowi.

Ten, odebrawszy w ić, krzyknął co sił:
—  Starża! — i podał 'drugiemu.
N"a zaw ołan ie rodowe w  jednej chw ili zrob iła  się 

cisza.
W ić  szła  ;Z ręk i do ręki, a każdy podając ją  sąsia­

dow i, w ołał:
—  Starża!
Podaw ana dotarła do ostatniego uczestnika obrad, 

Chrudosza, syna starego w ła d yk i Juga, k tóry podniósł 
złożony obok swego g łazu  łuk, na  oszczep nasadził 
w ić i  z okrzyk iem  wojennym , pędem, znikł pom iędzy 
drzewam i, by ją  nieść do okolicznych słobód.

W ic i posłane!
Od tej chw ili n ieograniczona w ładza  spoczywa 

na g łow ie  plem ienia i w szyscy jego rozkazy w ykony­
wać muszą.

Lecz kto śmiał?.... K to  sobie przyw łaszczył w ła ­
dzę, której w iecem  n ikom u nie pow ierzono?

Tu i ówdzie odezwał się pomruk n iezadowolenia.
S ławoj poznał niebezpieczeństwo, lecz nie tracąc 

pr z y t o m no ś ci, za w  o ł a ł :
—  Zająć m iejsca i  wybrać w ładykę!
—  Kto śm iał wić w ic i z w łasnej w o li?  —  dały się 

słyszeć głosy.
—  Ja! —  rzekł z mocą S ław o j i głosem, w  którem  

brzm iał rozkaz, dodał:
—  Zająć m ie jsca  i rzucić swe głosy!
Bez oporu usiedli i każdy u jął czarny, a w  drugą 

b ia ły  kam yczek i czekał, aż W il ja  z d z iew kam i p rzy j­
dzie z urną, do której w rzu ci z  n ich jeden.

Nastała  cisza, że tętna serc sw oich  słyszeli.
M gła  drobinam i wodnem i siekła im  tw arze i mo­

czyła  ubrania. Krople w od y  padały z liści z głośnym  
packaniem na ziem ię, a zdała pom iędzy drzew a dola­
tyw ał ta jem niczy szelest i zataczał krąg, jakby ich 
opas yw ał pi erś ci en i em .

N araz w  Tyniie ozwał się pies.
Z początku nadszozekiwał wolno, potem ujadał 

coraz zajad lej, aż nagle zaw ył p rzeraźliw ie i umilkł.
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—  Co to znaczy —  pyta li jeden drugiego.
Lec iu tk i w ia ter pow iał od wschodu, wstrząsną,!

ga łęziam i drzew, otrząsając na n ich kropie rosy, p rzy­
niósł jak ieś głosy.

Zaw ołanie rodowe w yraźn ie doleciało ich  uszu.
Zbledli.
W il ja  przystanęła chw ilę zasłuchana w dolatu­

jące głosy i  m yślała:
—  Jeszcze jeden odda swój kam yk a w ładyka 

obrany!
W idzia ła , że w szyscy b iałe w rzu ca li1 kam yki.
—  Prędzej, prędzej dziewczyno, dawaj u m ę! —  

wołano.
'W i l ja  postąpiła krok  naprzód. I naraz zadrżała, 

opuściła urnę na ziem ię, k tóra  padając, rozprysła siię 
w  drobne kaw ałk i, a ją porwał w ir ciał ludzkich i rzu ­
cił w  bok.

—  Starża! —  rozległ się przerażający okrzyk.
Popatrza ła  wkoło.
Z lasu w yłan ia ły  się jedna za drugą postacie 

groźne, zaszyte w  skóry i  o taczali ich  z;e w szystk ich  
stron, a rów nocześn ie grad strza ł wypuszczany celnie 
leciał i ran ił boleśnie starców.

Naraz ugodzona w  ram ię upadła zemdlona.
W  okropnym  popłochu jeden na drugiego cisnęli 

się S tarżow ie do swej broni, którą na czas obrad zło­
żono obok siedzeń, a strzały norm andzkie św istały 
i r y ły  się w  ich  bezbronne ciała.

P ie rw szy  Sławoj w yciągnął zza pasa siek ierkę 
i rzucił s ię na napastników . Lecz n im  zdołał zadać 
cios, już leg ł rozciągn ięty na ziem i pod uderzeniem  
strasznego miecza.

Za n im  w ypad ł z oszczepem M ścisław  z Krętyna, 
lecz i ten po krótk iem  pasowaniu się z Norm andem  
legł z rozszczepioną głową, potem synowie Juga, W se- 
woło-d i Zabój, przeszyci praw ie na w y lo t strzałam i 
z łuku, runęli na ziem ię, a za chwilę, po łożyła  się po­
kotem  na n ich  reszta starców i  w ładyków  opola, jak ­
by prziez żn iw ia rzy  podcięte na ro li zboże.

O krzyki zwycięskich Norm andów  i jęk i konają­
cych starców  w strząsnęły powietrzem .

Odłożyli luki i  krótkiem  i nożam i dob ija li rannych.

Sem ing wyszed ł zza d rzew a i  łow ił uchem jęk i 
konających, bacząc piln ie, aby żadnego nie m inęło 
żelazo.

N agle spostrzegł opodal na mchu kobiece szaty 
i przystąp ił b liżej.

Zemdlona, ze sączącą się raną k rw ią  na ram ieniu, 
leżała przed nim  dziew ica, a złociste je j sp loty w a r­
kocza nurzały się w  przepojonym  krw ią  błocie.

Pod  cienką parcianką uw ydatn ia ły  się w yraźn ie 
piękne kszta łty  je j ciała, pulchne, jakby utoczone 
ręce i nogi, a b lada z przymkndętemi pow iekam i tw arz 
w yglądała, jakiby pogrążona w e śnie.

Seming poruszył -szczękami, oczy zabłysły mu lu­
bieżnie. Pachołek -z okrw aw ionym  nożem  przybiegł 
do leżącej i zam ierzył się, b y  utopić w  je j sercu 
żelazo.

—  Zaczekaj! —  rzek ł Seming.
Pachołek opuścił rękę, a Sem ing patrzał na n ią 

chwilę, coś rozw aża ł w  głow ie, wreszcie machnął ręką 
i rzek ł:

—• Ta  m i n iepotrzebna! Dałem słowo, że żyw a 
istota nie ujdzie z Tynu, w ięc dotrzymam!....

—  Rób sw oje !
I w ykręcił się na pięcie, by odejść.
(Pachołek podniósł rękę, by zadać raz, k iedy na­

gle ktoś z tyłu  ułapił -go za nią, a równocześnie na­

pastnik upadł kaw ałek dalej, jakby w yrzucony 
z procy.

Popatrzał, co było przyczyną jego upadku.
Jakiś człow iek w  k rótk im  kożuszku, parcianych 

spodniach i  słom ianym  kapeluszu poch ylił się nad 
ranną, w zią ł ją  na ręce i zm ierzał w  zarośla św iętego 
gaju.

Był to Krak.
, Z m yślą za jętą  pięknem  dziewczęciem , co z. b ie­

giem  w ypadków  stanęła na jego drodze, i  swą postać 
mimo w-oli w ry ła  mu w  serce, -z jakąś n ieznaną mu 
d-otąd o nią troską, porzucił m yśl ucieczki do swoich, 
bo przeczucie szeptało m u ciągle, że ze strony potwor­
nego Semiń-ga groz i jej n iebezpieczeństwo.

Raz. ty lko  ją  w idzia ł tam w  lesie na/ drugi dzień 
przybycia  pod W aw el, k iedy to z rozkazem  dostar­
czenia języka szperali po okolicy.

Od tego czasu w idzia ł ją  w ciąż przed sobą.
W id z ia ł je j złociste, jasne, rozw iane na w ia tr 

włosy, jej czarną brew, a je-j źrenice nurtow ały mu 
w sercu dzień  i  noc 1 p rzyp raw ia ły  go o jakieś n ie­
znane mu dotąd dreszcze.

Został, ponieważ Sem ing zapow iedzia ł na Tyn 
wyprawę.

K ilka  jednak dni m usieli przeczekać, bo wzibu- 
rzb-nem fa lom  Wi-s-ły ni;e było pew n ie  pow ierzać swo­
jego be zp i e c z eńs tw a .

W czora j dopiero w ieczorem  w ydał rozkaz Seming 
do -drogi w  górę -rzeki.

Św itan iem  stanęli pod w zgórzem  Tynu.
Ranne -opary okolicznych jez io r i m oczarów  okry­

ły ich gęstą zasłoną m gły i u łatw iły niespostrzeżenie 
podejście pod zabudowania grodu.

W ys łan y  oddział na zw iady, -doniósł niebawem, 
że w  -gaju, pośw ięconym  bogom, zebrała się starszy­
zna rodow a na wiece.

—  Bogow ie -sami d a ją  m i ich w  ręce! —  rzekł 
ucieszony w iadom ością i  wy-s-łał ze -swemi żądaniam i 
poselstwo.

—  A  jeże li odm ów ią? —  zapytał dowódca posel­
stwa.

—  W ted y  górze im ! —  rzek ł Sem ing i -nerwowym 
skurczem drgnął -dolną szczęką.

—  Lecz n ie grozić  ii w racać!
—  O dm ów ili! —  rzekł za chw ilę pachołek.
Oczy Sem inga w ykręc iły  się zyzem. Chw ilę żuł

dolną szczękę, w reszcie w  złości okropnej w yksztusił 
rozkaz:

—  Po łow a  otoczyć i  wyrżnąć starców, re-s-zita do 
Tynu ! Ż yw a  noga -nie śm ie stąd w y jść !

W  m ilczeniu  na m igi, by n ie czyn ić hałasu, po­
dzielono drużynę i ze strzałam i na cięciwach łuku, 
chyłkiem , uważając, by szelestem  liśc i lub trzaskiem  
ga łęzi n ie spłoszyć o fia ry, poczęli -się skradać.

Z Tynu  równo ze św item  dolecia ł bek owiec i  ryk  
wołu.

'Za chw ilę za legła  -cisza.
Znać m ieszkańcy pow stali 1 podali bydłu  paszę.
Na czworakach z nożami w  zębach i oszczepami 

w  dłoni, w zdłuż palisady Tynu  skrada li się jak  zbiry 
ku bram ie.

W ilk  u d-źwierzy z-nać w yczu ł wroga, bo niespo­
ko jn ie  zaczął się kręcić i  skom lał.

Odpow iedział mu pies 1 ze szczekaniem podbiegł 
-do -bramy.

Za chw ilę ze strasznem ujadaniem  rzucił się na 
bramę, która przyparta  k ilkudziesięciom a ram ionam i 
trzasła z łoskotem  i rozw arła  się na dwoje.
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Pies, ugodzony oszczepem, zawył okropnie i  legł 
n ieżywy, a równocześnie fa la  Norm andów w tłoczy ła  
się na dziedziniec.

K ilku  wyrostków  zajętych opatrywaniem  bydła, 
na przeraźliw y skowyt psa w yjrze li ze stajen, a w i­
dząc w dziedzińcu w roga z. wojennym  rodowym  
okrzykiem  „Sta-rża", wpadli do św ietlic i  budzili po­
grążone we śnie rodzeństwo.

Odsunęły się zasuwy u okien i grad strzał po­
sypał się na najeźdźców.

K ilku  zabitych i rannych usunęli Normand o w ie 
na bok, a sami1 u ję li nagotowane smolne łuczywa, za­
pa lili je u przyniesionego ze sobą kociołka z ogniem 
i rzucili płom ienie na słom ianą strzechę.

(Giąg dalszy nastąpi.) 
onDaDDaonaanoaaDDnanaaaDaoGaDoannaDDDaaaaDaaDaaDaaaaaoaaDaDa

Kowal zawinił, a ślusarza powiesili.
W  pięknej miejscowości, ziem i radomskiej, dwaj 

kumowie obchodzili uroczyście zaręczyny swych 
dzieci. M łody M ikoła j S ikora m iał pojąć ,za żonę Han­
kę, córkę kow ala Gwoździa. Gody weselne przezna­
czone były już na najb liższe dni, w ięc też o jcow ie 
państwa m łodych raczy li się do późnej nocy miodem 
i gorzałką. Brat stryjeczny ślusarza S ikory ii rzekomo 
przyszły starosta weselny. W ojciech, już pierwej opu­
ścił wesołe towarzystwo n ie , przeczuwając nawet, że 
w  ten sposób unika niebezpieczeństwa życia.

Stary kowal bowiem, M aciej Gwóźdź powszechnie 
zresztą poważany obywatel, jak się rozochocił przy 
kieliszku, nabywał takiej odwagi i awanturniczości, 
że biada było człow iekowi, któryby wszedł mu w  dro­
gę. Podobnie stało się tej nocy. G dy rozczuleni ku­
m owie się pożegnali, kowal powracając, śpiewał z ra­
dości, aż po całym  Osieku psy wyć zaczęły. Tego nie 
mógł ścierpieć p. Konopka, policjant miejscowy.

N a  upór jednak i fantazję M acieja nie było rady. 
Gdy w ięc Konopka nie chciał zezwolić na lekceważe­
nie swej w ładzy i  powagi, gorliwość swą przypłacili 
życiem.

Rano, jakby sądny dzień nastał w  miasteczku. 
Obydwaj ślusarze i kow al Maciej zostali aresztowani. 
Sprawa jednak poczęła się wikłać. Zbrodnię taką bo­
w iem  musiało się ukarać śmiercią, a tymczasem 
w  miasteczku i całej' okolicy był tylko jeden kowal, 
koniecznie potrzebny. Jednak do zarządu gm iny w  tej 
m iejscowości by ły  -dopuszczone kobiety i one także 
na równi z mężam i sądziły przestępstwo i zbrodnie, 
popełnione w  obrębie m iejscowości. Jak w ięc zaczęto 
wspólnie radzić, znalezliiono nadzw yczajny sposób, że 
i  Konopkę pomszczono i kowal M aciej ży ł dalej. Za 
współw innych bow iem  zabójstwa uznano oby-dwóch 
ślusarzy Sikorów, którzy przecież razem  z M aciejem  
pili. Ślusarza więc, k tóry -dłużej pił z kowalem , jako 
winniejs-zego od W ojciecha, skazano na śmierć i  m i­
mo protestów nieszczęśliwego, po-wieszono.

Kow al dłuższy czas przebywał po-d -strażą w  w ię­
zieniu i musiał w ykonyw ać roboty kowalskie. Po 
trzech, czy czterech łatach wypuszczono go na w o l­
ność po-d warunkiem, że m iejscowości tej n ie opuści 
i będzie uczył dwóch chłopców na kowali, by znowu 
kiedyś sądownictwo osieckie nlie znalazło się w  tak

i w ięcej nie powrócił. Żona nieszczęśliwego ślusarza 
obarczona dosyć liczną ro-dzlkią, znajdowała się w  cięż- 
kiem  położeniu, lecz s-t-ale odrzucała ofiarowaną je j 
przez M acieja pomo-c. Dopiero po jej śm-ierci Maciej 
zajął się go rliw ie  wychowanliem sierót, pragnąc ile  
możności napraw ić swą w inę wobec biednych -dzieci.

W ieść o tak -dzi-wne-m zakończeniu proce-su o za­
bójstwo Konopki rozeszła s-ię w  krótki-m czasie po da­
lekich  okolicach Po-lski, przetrwała w ie le  lat i  prze­
szła w  ogólne znane przysłow ie na określenie nie­
spraw iedliwego postąpienia. -Ciekawe akta pro-cesu 
były  opisane i przechowywane, do-piero- w  czasie w ie l­
kiego pożaru Osieka w  r. 1842 spłonęły.

N ik t mii-e może pochwalić -sądu na-d ślusarzem 
i każdy z nas przyzna, że gdyby on -wówczas rozstrzy­
ga ł -s-prawę ślusarza S ikory i  -k-owala Macieja, inny 
byłby je j wynik. A  jednak wi-el-u z. na-s idzie minio to 
drogą owych sędziów osieckich. Drogą tą bow iem  jest 
niesprawiedliwość. -Krewniakami -duchowy-mi -osławio­
nych sędziów -są ci, k tórzy praw dziw ie pokrzywdzo­
nego człow ieka umyślnem przeciąganiem  proce-su. 
-doprowadzają czę-sto do ruiny. -Są ni-mi d-a-lej -ci, -któ­
rzy  przygnębieni -swe-m niepowodzeniem  lub nawet 
niesp-rawied-liw0-ści'ą innych, s-tają się krzyw dzicielam i 
swego otoczenia, może często nie zdając, sobie -dokład­
nej spraw y ze swej w iny. Prawdopodobnie każdy 
z nas potra fiłby -w-skazać -na w-ie-Iu naśla-do-wców sądu 
nad Sikorą, najważniejsze jednak, a zarazem -naj­
smutniejsze jest t-o, że często my -sami idziem y za przy­
kładem  tego sądu. Idziem y zaś zawsze wówcz-as, pow­
tórzm y sobie gdy postępujem y niespraw ied liw ie, w ów ­
czas -gdy zamiast w innego kowala, którym  -często m y 
sarni jesteśmy, skazujemy n-a karę niew innego ślusa­
rza. Tak i  dzisia j je-s-zcze -się zdarza, że -kowal zawini, 
a ślusarza karzą. Jan Pelczar.
a oooaD a cooo t n aoaaoad oaaD aac iao r□ □□□ □oaooaaoc iaooac  o aooaoa a u n a o

Zimowe strofy,
Przyszła już zima, z nią śniegu płaty 
Pokryły pola i nasze chaty.

Na polach pustki, a w sercu czarnr 
Bo myśli tęskne, doń się garną

I głuszą chwile miłe radosne 
Co się zjawiły z kwiatkiem na wiosnę. 
Cała przyroda we śnie spoczywa 
A ciszę senną, wicher przerywa

Wyjąc żało-ś-nie po całym świecie 
To straszne sło-wo „Śmierć wszystko zmiecie

Te cudne -kwiaty co z ziemi rosną 
I znów się obudzą, do życia z wiosną.
I życie ludzkie nie mija marnie 
Choć ciężkie godzą w niego męczarnie

A choć je zgnębi -śmi-erć-zima sroga 
To znajdzie żywot wieczny u Boga

Gdzie wieczna Wiosna i wieczne słońca 
Trwać będzie szczęście zawsze bez końca!
To szczęście ziemskie całe przeminie 
Zostanie wzmianka w wspomnień krainie.

I znikną śniegi i ziemia cała 
Co kiedy-ś pięknem marnem jaśniała

I przyjdzie chwila gdzie cicha „Cnota“ 
Otworzy dobrym niebiańskie wrota!!!

Władysław Bienias. |

trudnem położeniu, jak minione. Maciej za-dowolony 
o-czywiście przystał na podane mu w arunki i  -długł- 
jes-zcze -czas żył -w poważaniu i dobrobycie.

Od chw ili swej zbrodni porzucił jednak zupełnie 
kieliszek. Zaręczyny mię-dzy kowalówiną, a mło-dy-m 
S ikorą zerwano. M ikołaj S ikora udał -się w  świat
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®t@l! H M .
Każda pora roku ma swoje p rzy­

jem ności, a chyba nikt n ie zap rze -. 
ozy, że ma ich podostatkiem 1 i na­
sza srebrzysta zima. A  może jedy­
nie w iosna jest od niej p rzy jem ­
niejsza.

O w iośn ie n iem a i co m ów ić; jest 
ona bow iem  radością, życia, w  niej 
w szystko budzi się z m artw ego snu, 
z ie len i się, błyszczy, kw itn ie, a i czło­
w iek ow i każe zapom inać o szaru­
dze jego  żyw ota, a cieszyć się bla­
skam i słońca, krasą kw iatów , z ie le­
n ią drzew  i szczebiotem ptaszków 
leśnych i polnych. W iosnę słusznie 
porów nu ją do płochego dziewczęcia, 
co to jeszcze pstro ma w głow ie, nie 
zastanaw ia się nad tem, co będzie, 
a le ży je . chw ilą  bieżącą, radu je się 
i weseli, w  pląsach i radości przepę­
dzając p ierw sze dni swego, żywota.
Jak nie masz nic przyjem niejszego 
nad młodość człow ieka, tak nie 
masz nic weselszego nad wiosnę na 
świecie.

M ija  wiosna, przychodzi lato. D oj­
rzew a ją  kw iaty, aby w krótce wydać 
owoc, z którego w  przyszłości znów 
nowe życ ie  się rozrodzi. I po  w io ­
śnie życ ia  m yśl ludzka dojrzewa.
To, co by ło  do n iedawna dlań roz­
koszą i zabawką, w  lecie jego dni 
sta je się obow iązk iem  i troską 
o  przyszłość. W  lecie p rzyrody ży ­
cie b ije  i  pulsuje w  całej pełni. W  le­
c ie  życia  ludzk iego dzieje się to sa­
mo. A le  jak  lato w przyrodzie wśród 
jasnych prom ien i słońca nie jest 
w olne od burz i grzm otów , tak lato 
życ ia  ludzk iego ma ich  n ieraz tyle, 
że nawet najtęższe natury pod ich 
ciosam i uginają się i łam ią.

P rzychodzi jesień, a w niej zbiór 
plonów, jak ie urocza w iosna poczę­
ła, a rozsądne lato zrodziło. Natu ­
ra, zadowolona z swej płodnej dzia­
łalności, sypie daram i i rozprom ie­
nia tw arz człow ieka. A  i on, ten pan wszelkiego, stwo­
rzenia, człow iek, ogląda się poza siebie, a ogląda 
z zadowoleniem , że praca dni jego w m łodości po­
częta, w  lecie życia  wykonana, n ie poszła na marne, 
a le przyn iosła mu pożądane owoce. A le  wśród tego 
zadow olen ia  w yciąga ją  się w  m yślach  jego  i  szare 
chm ury: w spom ina niejedno, co. m ógł dokonać, a cze­
go nie dokonał, co zlekceważył, a co dziś się już od- 
rodbić nie da. W spom ina niejedno poczynanie dni 
ubiegłych i czarna chmura zasępia jego oblicze. Lecz 
co m inęło, nie wróci i odrobić się n ie da. 1 rzeba zam ­
knąć w ieko  trum ny nad przeszłością i brać z życia 
to, co w' niem  jeszcze pozostało.

Jak p ierw szy śnieg pokryw a swą b ia łą  szatą 
wszystko to, co żyło przez dni ubiegłe., tak zim a ży­
cia  ludzkiego pow inna pokryć to, co się już odrobić 
nie da, a brać z tego życia  jeszcze to-, co jest do w zię­
cia. Bo i zim a ma sw oje przy jem ności! Popatrzm y na

przyrodę; ile  tam piękna, ile radości jeszcze, choć 
radość ta, zdawałoby się, jest ty lko  radością prze­
szłości. B ia łem i obrusam i śniegu pokryła  się ziem ia, 
b iałe firan k i zw isa ją  z drzew, białe płaty spadają 
z nieba. W szędzie b iel i  biel, ten ko lor niew inności. 
A  b iel ta pow iada nam, że wszystko to, co przez lato 
i .jesień skryło się brudem, zostało zmazane, a oto 
idzie  nowe życie, n iepokalane jeszcze, z którego na­
rodzą się nowe czyny, nowe dzieła i nowe. radości. 
Cala przyroda czeka tego. odrodzenia. Czeka go b ie­
dny zajączek, skulony pod drzewem, czeka i ptaszek, 
ukryty wśród gałęzi. Na odrodzen ie się św iata czeka 
trawka, przysypana białą pościelą śniegu, czeka drze­
w o ig ie łkam i szronu ustrojone. W szystko czeka prze­
budzenia się ziem i do. nowego życia, do nowej pracy, 
do nowego wesela.

A  czyż człowiek, którem u w  pracy włos pobielał, 
n ie czeka na powrót w iosny swych czynów? W praw -
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dzie w  odrodzeniu się św iata 011 już nie będzie brał 
udziału, ale z m yś li jego, z działalności jego nowe 
czyny powstaną,, a 011 o jcem  ich będzie. I choć ciało- 
jego spocznie w  ciem nej m ogile, to m yśl jego  niespo­
żyta  istnieć będzie do ostatn ich  dni świata. A  m yśl 
o tem, czyż nie jest urokiem  z im y żyćia  ludzkiego?
oaaaoaacmDaaciDoaaaaaocioaaaoDODacioaaccioaaooriooaaaapaaacaaBaao

Św ięty M ikoła j to okrutecniie dobry św ięty; jedne­
mu przyn iesie to, drugiem u tamto, a temu, co nic nie 
przyniesie, to przynajm niej obieca przynieść na bez- 
rok. Do tych  trzecich  należę ja  juz od sam ego urodze­
nia. Jezelim  pow iedział, ze należę, tom  trochę zełgał, 
bo trzeba by ło  pow iedzieć: należałem . Od tego rocne- 
go św iętego M iko ła ja  juz nie należę do- tych trzecich, 
ale do pirsych, abo do drugich

Odkąd ino zacąłem  gadać w  „R o li" , to co roku 
m oje przy jacie le  z całego św iata p isa li mi, ze teraz 
nie ino na ziem i, ale i w  n iebie ciężkie casy, to św ię­
temu M iko ła jow i n ie w ystarcy la w szyćk ich  pin iędzy, 
aby im  m ógł co przynieść. To, co ma, musi obrócić 
la  bogatsych, a tak i dziadyga, jak M aciek, może po- 
Cekać. Zreśtą bogacę dość będą mie-li pokutowania 
w  piekle, to niech se choć teraz użyją, a tacy, jak  ja, 
będą m ie li w  niebie tyle, ile po-trza rozkosy, to niech 
sie choć teraz po trapią.

Co prawda, jak b y li w  iPoilsce m in istram i od pie­
n iędzy panow ie Grabski, Kucharski i  inkisi, to było 
u -nas ty le  pin iędzy, ze m iljonem  m ożna se było buty 
cyście, ale cóż k iedy wtencas „R o la " nie w ychodziła  
i o m nie se ludziska zabacyli. Jagem znowu zacął 
w  „R o li"  gadać, to Mar,salek P iłsudski tych pinięz- 
nych m in istrów  w ysiudał na zieloną pasę tak, z-e teraz
0 miljoni-k trudniej, jak o zbawienie wiecne.

A le  casy isię popraw iają. Bez tamte lata m iałem  
ino same obiecanki', tego roku dostałem od św iętego 
M iko ła ja  podarunek, k tóry  moz-na było  zębami na- 
macać. A  było to tak: W, samą w il i  je  -do św iętego M i­
ko ła ja  przychodzi liśc iarz z poety i  n iesie pakunek
1 pyta: „C y tu siedzi M aciek Bzdura?" —  „S iedzi nie 
siedzi' —1 padam ja  na to — ale jak na ten raz to sto i!". 
„N o  bo tu jest packa od św iętego M iko ła ja  z L im a- 
n ow y !" Pew n ie  ka-nfina —  m yślę se —  bo cózby in ­
ksego z Lim-anowy być m og ło !"

O tw iram  packę, rozkręcam  jeden papier, rozkrę­
cam drugi, trzeci, czwarty, piąty, dziesiąty, dw udzie­
sty i po godzin ie dobiram się do podarunku od św. 
M iko ła ja  z L im anow y. Dwa chłopaki z ciasta, rumia- 
n iusieńkie, jak  m alow an ie! N ie ciesyłem  się jednak 
długo, gd yż  zuźrała ich Kaśka i  obydwóch za jednym  
zamachem do gęby se wepchała. M yrdnęli ty lko no­
gam i w  pow ietrzu  i znaleźli się w jej brzuchowych 
celuściach piekielnych.

O cywiście św. M iko ła j temu nie winien, ze baby 
takie łase na chłopaków, choćby oni nawet ino z c ia ­
sta by li. Zeby to by ł św ięty Mikołaj- p rzew idzia ł, a 
przysłał tych ch łopaków  z zakalcem , to dobrze byłby 
zrobił. Bo pow iadam  wam, ze złość babska niem a 
granic.

Jak to przecie wszyćkiem  w iadom o, od sam ego 
urodzenia siedzę, chodzę i  lezę w  Psie j W ólce  i ani 
mi- na m yśl nie przysło, ze są gdziesi ka js i jakieś 
Krzeso-wice. N igd y  tam  nie byłem  i n ie będę, bo nie 
w iem  zgoła, cy są i gd zie  są. A  tu tenicasem na św ię­
tego M iko ła ja  od panienek z Krzesow ie takie bajanie 
otrzym uję:

Maciek do „Roli" wymyśla gadanie...
Djabeł cichutko stanął se przy ścianie 
I słucha pilnie, jako ten niezdara,
Osioł, ciamajda i z Mościsk fujara,
Jak o kobietach on swe głupstwa plecie,
Ozorem je maluje, jakby na portrecie!...

Czek-aj psia paro, poczekaj gałganie,
Sprawię ja tobie dziś siarczyste l-anie! 
Pożałujesz ty swego gadania,
Nie będziesz mógł usiąść z miesiąc do śniadania. 

Kiedy M-aciek do „Roli" poniósł swe gadanie,
Djabeł na niego czekał już w bramie 
I złapał Maćka w swoje pazury 
I wywrócił go... do góry.

Rżnie powrozem, co ma mocy...
Maciek wrzeszczy: Och pomocy!
Lecz djabeł, co się zowie,
Sprał go po tej dolnej głowie.

Czytelniczki przez radjo słyszały te wrzaski, 
Wszystkie się cieszą i sypią oklaski.
Dziękują -djabłu, że Maćka oćwiczył...
Będzie się teraz ze słowami liczył!

Tak ie pisanie p rzysła ły  m i pan ienki z Krze-sowic 
z po-telegraf ją, ale tak one, jak d św ia t cały w iedzą, ze 
to nie prawda, bo ja  n igdy  w  Krzesow icach nie byłem, 
a drugie -nigdy jesce d jabła w  portkach nie w idzia ­
łem. Są idjabły, ale- w  spódnicy, a -tych to ja  sie nie 
boję, bom n ie z-eniaty.

A  gdyby to naw et było  prawdą, co te panienki 
pow iadają, toby m n ie to  -ino ciesyło, ze djabeł sie mo­
jego gadan ia  boi i bez to z panienkam i trzyma.
□□□aaoaaaaaauuaauouociLiuuaaoaacaoaaaaaaaaooaaaaaDaaDaaDaaaaaD

Elegja.
S. p .. F e rd y n a n d ow i K u ra s iow i.

Kto obejmie po Tobie Mistrzu, Twoją lutnię? 
kto, jak Ty, zrozumiale przemówi do Ludu, 
któryś tyle wycierpiał przez los swój okrutnie, 
nie lękając się nigdy zbytnich walk ni trudów.

Ty, coś szczerze swe serce oddał Narodowi, 
potęgą ducha Łamiąc przesądów kajdany — 
dawałeś swe pieśni, jak przystało synowi, 
lecząc niemi choć w części bolejące rany... 

Powstał Lud, zasłuchany w pieśń swojego brata, 
który czucie gorące oddał świętej Sprawie, 
dziwnym blaskiem nadziemskim- lśniła Twoja szata 
duch proroczy się w Tobie Mistrzu na.s objawił... 

Dziś nas jednak rzuciłeś, idąc hen w zaświaty — 
zostawiając nam lutnię, swą osieroconą...
Nie zdoła wyrównać poniesionej straty 
smutno płacze drużyna przez Cię opuszczona...

M. „Widz".
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Zanzibar I.
O Zanzibarze pisaliśm y już zeszłego roku w  „Ro- 

l i “ . Ze w zględu  jednak pom inięcia wówczas w ie lu  cie­
kaw ych  szczegółów , pow racam y jeszcze obecnie na 
tę dużą wyspę, leżącą n iedaleko w ybrzeży a frykań ­
skich, na oceanie Indyjskim , w  pobliżu Tanganiki. 
Cała wyspa podzielana jest na cztery rów ne części, 
którem i zaw iaduje w ie lk i wódz, zwany mwene. Inn i

hamis i te w yda ją  im  się najsmaczniejszą. To też 
w  pewnych porach roku setkam i w ypraw ia ją  się na 
rozkaz swego w odza ku ich osadom, k ry ją  się za­
czajeni w  zaroślach na gran icy  Udoe, gdy człow iek 
jak i przechodzi, napadają na  niego i zab ierją  go ze 
sobą. Często całe karaw any w  różne rozchodzą się 
strony, a zw yk le w olą  odbyć dw akroć dłuższą drogę, 
niż narazić się na niebezpieczeństwo spotkania więk-

I-Iipopotamy w nurtach rzeki zanzibarskiej.

podrzędni naczeln icy są od niego 'zależni i płacą mu 
roczną daninę; on zaś ma w ładzę absolutną nad 
wszystkiem  i  wszystkim i. W ie lk i m-wenu zapuszcza 
zw yk le w ie lk ą  brodę, ogromne paznokcie, k tóre obci­
na na kształt lw ich  pazurów 1 nosi w łosy długie, 
splecione w  małe, tłustością sm arowane warkoczyki. 
Że w  tak iem  przystrojen iu  szkaradnie w yg ląda  i w y ­
daje ze siebie w oń  bardzo n iem iłą  d la  Europejczyków , 
to każdy łatwo pojm ie. Przed obcym i m ają  zwyczaj 
uciekać i kryć się tak, że trudno ich zobaczyć i po­
m ów ić z nim i. Zresztą i pom iędzy sobą ci m w eni od­
w iedzać się nie mogą, gdyż gdyby przez jak iś n ie­
szczęśliw y w ypadek oko jednego z nich spoczęło na 
drugim , to byłoby w edług ich przesądów, niechybną 
przepow iednią śm ierci dla jednego z nich. To też je ­
żeli intere-sa państwowe w ym aga ją  konferencji w spó l­
nej wszystkich  czterech mweni, to oznaczają pewną 
wieś, jako m iejsce zebrania się i tam w  domostwie 
na cztery części po dziel on em odbyw ają  narady przez 
ściany.

Gdy jeden z n ich umiera, kopią grób i  zakopują 
w  nim  n ieboszczyka w raz z k ilku  kobietam i, które 
m ają mu służyć na tam tym  świecie, przyczem  urzą­
dzają się tańce i  festyny, p rzy których  p iją  krew  
z czaszek ludzkich i  jedzą ciała ludzkie.

Toż samo odbywa się przy w yborze nowego do­
wódcy, a że n ie wolno im  w zajem nie zjadać się, 
a z drugiej strony ponieważ ceremonje owe w ym a­
ga ją  koniecznie o fia r ludzkich, w ięc ustanowione są 
najzupełn iejsze polow ania na ludzi. N a jw iększą  w ar­
tość d la  nich m ają ciała sąsiadujących z n im i W a ­

szej s iły  zbrojnej swoich n ieprzy jac ió ł, no w tedy od­
wrotnie, sami m usieliby im  służyć za przekąskę.

W odzow ie jedzą ludzkie mięso z rozkoszą, ale 
rozm aw iać o tem  nie lubią. O kropny ten stary oby­
czaj ściąga na nich n ienaw iść wszystkich  okolicz­
nych ludów  i  plem ion i często jest powodem wojen.

Pom inąw szy już krw iożercze apetyty krajow ców , 
podróż na Zanzibarze jest i  z tego w zględu  niebez­
pieczna, że grasu je tam w ie le  drapieżnych zw ierząt, 
przed którem i trzeba się m ieć na baczności. Ostroż- 
nem trzeba być szczególn iej w  nocy, gdyż w tedy naj­
chętniej rzuca ją  one się na podróżnika. Oto w idzim y na 
naszym obrazku taką zgrozą przejm ującą scenę. Tam  
w głębi rozb iła  karaw ana swój obóz; zrządzono od­
poczynek na noc. A liśc i natychm iast dookoła owego 
obozu pow yrasta iy grom ady drapieżców, które w ypa­
tru ją  sposobnej chwili, aby rzucić się na ludzi i po­
żreć ich. W  zgodnej harm onji stoją lw y  i hyjeny, 
a poza n im i czają się może jeszcze inne bestje. A le  
człow iek ma sposób na nie. N ie tyle tu może zdziałać 
broń palna, czy sieczna, co ogień. Podróżn i ro zpa lili 
w ięc ogniska, których jasne płom ienie trzym ają  
w  należytej odległości napastników. I  można być 
pewnym, że dopóki p łoną owe ognie, żaden z dra­
pieżców  nie ośm ieli się podejść bliżej obozu. A le  niech­
b y  się ktoś n iebaczny odw ażył wysunąć nieco dalej, 
byłaby to ostatn ia godzina jego życia.

N ie ty lko  ląd stały m a -takie potworne bestje, jak 
lw y  i  hje-ny, m ają je  i- w ody. Oto na drugim  obra-zku 
w id zim y ujście rzek i -Kingani, w  nurtach której kąpią  
się o lbrzym ie hipopotamy. M ożna przypuszczać, że
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żaden człow iek nie ośm ieli się używać kąp ieli w  ich  
tow arzystw ie. A le  i te o lbrzym y ipadają n ieraz o fiarą  
zw ierzą t lądowych . Jeżeli któryś z nich w y jd z ie  sobie 
na przechadzkę na brzeg i n ie pluśnie zawczasu do 
w ody, pada trupem pod k łam i lw a lub innego jak iego

drapieżnika. Często pom iędzy nim i przychodzi do 
w a lk i i tu, jak zw ykle, zw yc ięża  n i etyle ten, k tóry  
jest m ocniejszy, ale ten, k tóry  posiada w ięcej zręcz­
ności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JU LJAN  B A C ZYŃ SK I.

Złoty trzewiczek.
Powieść z XII wieku.

U brała  się, ogarnęła i  szybko biegnie do sitarej 
Hanny. Tam  dowie się czegoś, bo temu, co w  nocy s ły ­
szała, n ie  uw ierzy n igdy i  uw ierzyć nie może.

P rzed  chatą Skałów  w idzi poruszającą się już 
grom adę ludzi1, pośród n ich  płacze i  zanosi się pochy­
lona biedna kobieta. A le  P io tru s ia  n igdzie  n ie  w idać. 
N a  pagóreczku pośród ludzi stoi zam kow y człowiek, 
strożny, z podnieś,ioną ręką i  przem aw ia głośno. Ja­
gna,, dochodząc, słyszy następujące jego słowa:

—  M atko, tw ó j syn  P io tr  ukradł z ło ty  trzew iczek 
z, nogi Pana Jezusa w  tym  kościele, za tak straszną 
zbrodnię skazany będzie na karę śm ierci!

—  Och n ie ukradł, n ie ukradł, panie strożny, 
ty lk o  sam Pan  Jezus mu zesłał, aby nas w yratow ać 
z nędzy!

I biedna m atka .zalała się łzami, gdy zam iast 
uszczęśliw ionego syna, k tó ry  z p ien iądpn i m ia ł po­
w rócić, o tak strasznem nieszczęściu i  hańbie się do­
w iedzia ła . Pad ła  na kolana i zanosząc się, m odliła  się 
gorąco, w  Bogu szukając pociechy. W szyscy  już ode­
szli od n iej, ty lko  dziew czyna jedna, ledw ie żywa, 
w sparła  się o płot i  dyszy przy niej, nie zw aża jąc na 
nikogo.

'Gruchnęła teraz ta  smutna w iadom ość po m ie­

ście i po okolicy, a ciekaw i ludzie staw ali już gro ­
m adkam i koło kościo ła i blisko chaty starej Hanny. 
I  m ów ili pom iędzy sobą:

—  K toby się był spodziewał, tak  się m odlił, tak 
pobożnie w rzkom o w ygryw a ł, a to złodzie j!

—  Z biedy to zrobił, z  biedy, a le  popełnił stras,zną 
zbrodnię i św iętokradztw o niesłychane!

25. Straszny sąd.
W krótce odbył się sąd nad biednym  P iotrusiem . 

Niic mu n ie pom ogły 'i na  nic nie zdały się w szelk ie 
tłómacizeńia się i uniewinniania. P o  krótk iem  prze­
słuchaniu starosta grod ow y (judex castri) ogłosił m u 
następu jący su row y w yrok :

Za srogą zbrodnię św iętokradztwa, to jest, za  
skradzenie złotego trzew iczka  z nogi Chrystusa Pana 
w  kościele św iętego Salwatora, —  skazanym  zostaje 
P io tr  Skała, skrzypek ize Zw ierzyńca:

prim o: na odcięcie praw ej ręki, którą spełnił tę 
zbrodnię;

secundo: na sp ilen ie  żyw cem  na stosie.
Nadszedł w reszcie dzień  spełnienia wyroku. Lu ­

dzie w szelak ich  stanów  cisnęli się ze  w szystkich  stron 
od Zw ierzyńca  i  od  m iasta  przez .ulicę Kow alską, 
przez P s i  rynek i  u licę K oc ią1) pod zamek. N a obszer-

x) Ulica Kowalska dziś Franciszkańska, Psi rynek
i ul. Kocia, to plac i ulica kolo magistratu i za nim ku 
zamkowi. Nie jest pewnem. czy wtedy, czy też później 
powstały te nazwy ulic. Podobnie nazywały się jeszcze: 
ul. Psia, dzisiejsza Reformacka, ul. Świnia, dzisiejsza św. 
Krzyża, ul. Krowia koło Gródka.
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nej przestrzen i wznosił się kato-wska siup, a w po­
b liżu  ustawiono stos -drzewa, na którym , po odcięciu 
ręki, m ia ł być spalony żyw cem  biedny -Pietrek. Ci, 
k tó rzy  mieli- spełnić te straszne czynności, z ponura­
m i obliczam i k ręc ili się koło s-łu-pa.

N a obliczach .zgrom adzonych tłum ów znać było 
smutne zaciekaw ien ie. Pom iędzy kobietam i, których 
stosunkowo więks-zia zgrom adziła się ilość, szczególne 
wid-ać poruszenie. 'Gdzie -spojrzeć, w  okna-ch poblis­
k ich  domów, w  zaułkach, po rogach, na przystaw ­
kach i  ławach -widać strojne -czepce starszych n iew iast 
i  jasnowłose g łów k i dziewcząt, ubran-e w  w ieńce 
z kw iatów . W ieść o m łodym  i- p ięknym  skrzypku, oto­
czonym nadto pewną cudownością i -o- strasznym  w y ­
roku, k tóry m ia ł być spełnionym, -wstrząsała je do 
.głębi.

Ranne godziny upływają, ale jakoś ani straży, ani 
orszaku halabardników , -a pośród nich biednego P io ­
trusia, n ie w idać.

N ag le  ukazała się grom adka ludzi, spiesznie dą­
żąca od Zw ierzyńca.

—  -Czekajcie, czekajcie ! — zaw-ołał jak iś -czło­
wiek, skrzypek w  ko-ście-l-e -na Zw ierzyńcu, starosta * 
ra z  jeszcze pozw olił m u zagrać p-rze-d U krzyżow anym !

—  Skrzypek n-a Zw ierzyńcu, -skrzypek na Zw ie­
rzyńcu ! —  -wołali ludzie, zawracając w  tamtę stronę.

—  O dałby Bóg, by go uw oln ili jeszcze!
—  -Ba, -na ni-c już, na nic, jak  w ydany w yrok , t-o 

przepadło, upieką go, uskwarzą, o j !
—  M oże go uwolnią, może go  uw oln ią  jeszcze! —; 

w o ła ły  jasne dziewczęta, wy-stawiają-c naprzód g łow y 
i  obcierając zapłakane oczy.

I  -z tem i mowami! poruszyły się, j-ak-o fale, tłum y 
ludzi, z pośród nich w yryw a ły  się mni-ejs-ze grom adki 
i  b ieg ły  n-a Zw ierzyn iec -d-o kościoła św. Salwat-o-ra.

26. Boski wyrok.
-Kościół, by ł już lu-dźmi nabity. A le  najw iększy 

ścisk panował przed ukrzyżow anym  Panem  Jez-u-sem. 
K lęczał tam biedny Piotruś, przy n im  -straż zamkowa, 
obok zasiadł staro-s-ta g-rodo-wy, ksiądz, stała służba 
kościelna -i najb liżsi znajom i P io trka . M atka była tak 
chora, że -do kościoła przyw lec się n ie mogła. Po-d 
m urkiem  przy ołtarzu, schylała się jakaś płacząca 
d-ziewczy-na, a wśród cis-zy słychać by ło  jej szept:

—  O, on  -nie m ógł ukraść, nie... on taki dobry, 
pobożny, jak świę-ty...

N ag le  przed krzyżem  rozległo  się głębokie west­
chnienie, a potem -donośny gł-o-s:

—  O Pan ie m iłosierny, Chrystusie ukrzyżowany, 
jam  niew inny, n iew inny, o ulituj się na-demmą, nad 
m atką m oją !!

To P io truś -ze łzam i w  oczach w oła  tak -d-o Pan a  
Jezusa, d-o którego ty le  razy  się m odlił. G łową b ije  
o stopnie ołtarza, w  p iersi -się uderza, to w  Chrystusa 
patrzy, -a -ciągle gorąco -się modli.

—  O P an ie  Jezu Chryste, —- w oła  znów —  ja  
śm ierci -dla Ciebie n ie -lękam -się, lecz nie -daj mi ginąć 
jako zbrodniarzow i, w ykaż n iew inność moją, o słodki 
Pan ie  Jezusie!

Podn iósł się -z. -ziemi, u jął w  ręce skrzypki, które 
m-u przyniesiono i w ygryw ać począł. Zrazu cicho, 
łagodnie, zaczynają się rozp ływ ać urocze tony jego 
m uzyki. Zda się, że nie tony, ale jęk i i płacze słychać, 
coraz smutniej, -coraz żałośniej rozlega się ta muzyka, 
ta  m od litw a biednego skrzypka. Żalem  i litością  ści­
skają  -się ludzkie serca, w  zam glonych oczach łzy sta­
ją. P-o raz ostatni biedny skazaniec tak boleśnie w y ­

gryw a, po ra z  ostatni te tony żałości rozbrzm iew ają  
w  Pańskiej św iątyn i!

—  Biedny, tak  pięknie, tak rzew n ie -gra i  -dzisiaj 
zg in ie ! —  m ów iły  płaoząc kobiety. —  Już w ięcej n ikt 
go ni-e zobaczy, nie usłyszą, ani jęcząca w  -domu m at­
ka, ani sąsie-dzi m ili !

Podniósł się z ziemi, ujął w ręce skrzypki i począł wygrywać.

W  pięknym  -dniu wios-ny tak wesoło na świecie, 
słonko jasno a a  niebie -świeci, -rośliny, -drzewai- kw ia ty  
do tego słomka podnoszą się zw olna coraz w yżej, po­
nad n iem i bu ja ją  w  pow ietrzu  ptaszki i  m otylk i, 
wszystko, c-o -żyje, cieszy -się i  raduje. Ty lko  w  świą­
tyn i smutne i  bolesne roz lega ją  się tony i zda się, że 
ca ły kościół, ca ły w  nim lud płacze -na-d ■nies-z-cz.ęśli- 
wy-m!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
o a a a a a a a a a a D a a a a a a a b a a a o a a a a a a a D a a a o a D a a D D a a a a a a a a a a a o a a a a a D

Weselna droga.
Tragiczna komedja z dziadowskiego żywota wyjęta 

głupim — na śmiech, mądrym — ku rozwadze.

U W itk a  „N a  rów n icy“ chodzili spać zw yk le bar­
dzo późno. Ostatecznie n ikt się tern zbytnio n ie gor­
szył ale byli ta-cy, których to ciekaw iło. „Co te ludzi­
ska robią, że spać nie idą? P o  sprawności —  to nafty 
s-zko-da na takie ślęczenie"...

N ie jednego to m izerne św iatełko pociągało. W ięc 
um yśliw szy b łahy powód, bie-gł ten i ów  „N a  rów n i­
cę", by tam  przesiedzieć -dłu-gi w ieczór je-sienny i za­
kosztować choć odrobinkę tego zapachu egzotycznego-, 
jak im  przesiąknięta j-e-st każda chałupa z w yją tk iem  
własnej.

Czas spędzano różnie. Jeśli się zeszła m łódź —  
gra ła  w  karty. Jeśli ktoś z starszych gospodarzy za­
w itał, bywało, że i o-n u legał pokusie karcianej. A  w te ­
dy —  choćby do rana. Przyna jm n ie j —  jak -długo 
w  ka-ganku nafty starczy.

N a fta  byw ała  zw yk le  d-osyć w yrozum iałą. Jak s-ię 
tam św ieciło —  to się św ieciło, grunt że jeden -dru­
g iego  wi-dział i  że prze-d półno-ckiem n igdy kaganek 
nie w zyw a ł pomocy. Zato do grym asów  b-yło skore 
chudzina-szkiełk-o, pokryw ając -się co jak iś czas grubą 
pow łoką sadzy. W ted y  —  w ieku ista noc. Skuteczną 
radę na to znajdow ała w  sw ych  palcach sama W itk o ­
wa. A żeby operację z knotem  i szkiełk iem  jakoś sobie 
uprzyjem nić, m ruczała pod nosem:

—  T rza  przynizyć... W e  flaszce niema nafty ani 
na lekarstwo, a na „Mo-roń" kto poleci...
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Gwar w  izbie przy-cicha. W szyscy patrzą na 
wszechwładne palce, W itk ów  ej, pow iedzia łbym : tw ór­
cze palce, które z, brudnej flaszczyny, popros-tu z n i­
czego tw orzą jasność, które potra fią  tę jasność trzy­
mać, ściskać, dław ić, rozpylać na drobne isk ierk i, 
gdzieś unosić, to znów kłaść 'na przegn iłym  knocie... 
Już wszystko w  porządku! P a lce  giną, jasność zostaje. 
Co za jasność! Lecz W itk ow a  dalej lam entuje:

—  D ziady jedne... żeby w e  wsi nie m ieć jednego 
bodaj sklepu. Kto w idział... B y le głupstwo potrzebne, 
to se dyndaj człow iecze na  Moroń, albo do samego 
miasta... dyndaj bez te zapadłe górzyska.

Juści trza było dyndać —  niem a rady. N aw et w y ­
złościć się n ie by ło  kiedy, bo... w ieczerza  się gotu je, 
a soli ani garści (w  południe zdawało się, że w ysta r­
czy), bo zaczynę trza zrobić, w ięc drożdże pilne, bo... 
i  tak  zawsze. A le  któż m iał zająć się sklepem? Chłopi 
dosyć się już n am edytow a li nad tem, rad z ili nad 
stworzeniem  „K ó łka  iRolnicz,ego“ , lecz wszystko koń­
czyło się na gadaniu, gadaniu. W końcu  upewnienie, 
że wszystko się zrobi. W szakże „za  w o lą  boską jakoś 
ta będzie11. A  potem znów  to latan ie na M oroń do ży ­
da, lub do m iasta za byle głupstwem. W praw dzie  ja r­
m ark był niedawno, a le  jak się 'idzie obejrzeć bydło 
i przew iedzieć, czy coś potaniało, w tedy n ie można 
m yśleć o potrzebnych w  gospodarstw ie drobnostkach. 
Baby m ają czas, n iech dyndają.

D rzw i od sieni skrzypnęły. Dziecka porw ały się 
z nalepy, wpatrzone w  próg izby.

—  Stryk idą, stryk ! 'Przyn iosą nam gruszek su­
szonych, albo czego. Napewno stryk.

A le  jakoś ten stryk pom ylił sobie w  sieni, bo 
drzw i się n'ie otw ierają. D ziw ią  się wszyscy. Jakto? 
Co w ieczór przychodzi, każdą szparę chyba zna, i  dziś 
n ie m ógłby k lam k i znaleść... Coś dziwnego. D ziec i się 
n iecierp liw ią . JAreszcie M arysia  chwyta za klam kę 
i pcha d rzw i z całych sił ku ty łow i.

—  Zabłądziliście, stryku, czy co?
Z ciem nego wnętrza sieni w y łan ia  się postać n a j­

mniej do stryka podobna. S taje w  progu. W szyscy 
zdziw ieni.

—  A  ciebie, Kasiu, co tu przyniosło? — wołają. —  
Cóż cię na noc w ygnało?

W ied zą  doskonale co ją  „przyn iosło11 i co ,yna noc 
w ygna ło11. W iedzą  lep ie j od niej. W szyscy  znają tę 
siłę, która popędza bezdomnego żebraka, sierotę losu 
z kąta w  kąt, by n igdzie m iejsca nie zagrzał. Znają, 
lecz nie zawadzi zapytać. Choćby do dzladów k i -trza 
coś przepe-dzieć. N ie można tak otw arcie: —  I pocóż 
cię tu -dziadzi niosą? N ie  m ogłaś sobie gdzie indzie j 
upatrzyć m iejsca na nocleg? Teraz się w leczesz? —  
M oże sobie tak  myślą, lecz m ów ią inaczej. O, m ów ią  
całk iem  poczciw ie. -Nie 'dziwota, przecież to ludzie, co 
„B oga  w  sercu m ają11 i psu na ogon nie nastąpią bez 
przyczyny.

W itk ow a  postaw iła przed Kasią  garnek z w ie­
czerzą.

—  Przyb liż-że  -się: M ożeś -nie w ieczerzała...
Kasia, ośm ielona taką gościnnością, zaczyna opo­

w iadać, co po w s i sły-szała i co gdzie w idzia ła .
—  ...Z tej k row y u Jana-sa pewnie nic n ie będzie. 

Pos ła li po żyda, aby skórę kupił.
—  Zdechła, czy ją  dobili?
—  Jeszcze nie, ale żydam  w idzia ła , jak szedł, pew ­

nie posłali po niego. A  z Jędrzejką ja-cy-jacy... Może 
dziś, może jutro. Podobno Jędrzej -chce m ieć syna, 
tak że ona ledw ie dycha ze -strachu, co będzie.

—  Takżeś w idzia ła?

—  N ie  ...ale tak mówią. P o d  sprawością! A  czy 
w iecie, że u M aryśk i „pod m iedzą11 już po weselu? —  
Rozleciało się na amen. P ierw sza  zapow iedź już w y ­
szła. O, będzie z tego gadania, że strach! Pono przy 
zapisie nie m ogli się pogodzić. M aryśce o to nie cho­
dzi, ale m atka strasznie pomstuje, bo ona do te j że­
n iaczk i n ajw ięcej parła. Jednak lep ie j, że tak się 
stało teraz, m'iż gd yby  później m iało być to, co u Frę- 
no-sków. M ów ią, że w czora j stara z m łodą do nożów 
się zabrały.

—  Co ty  kęj?  N ik t  nie m ów ił .̂ o tem.
—  A  tak, moliiściewy! Stara rozcięła  Hance w argę, 

że -doktór m usiał zeszywać.
Różności m ia ła  jeszcze -do opowiedzenia, ale ja ­

koś wsz-ystko się urwało, gd y  wszedł Ferdek z Uple- 
zia, a za chw ilę Józek „od P ie tras ia11. Obecność ka­
w a lerów  krępowała ją  zawsze, m imo że czuła do nich 
pociąg ogromny.

Chłopcy, znając -głupkowatą Kasię i jej m ałżeń­
skie zam iary, zaczęli ją  nabierać ośw iadczynam i.

—  Kasiu, w yb iera j jednego z. nas, bo dość tego 
zw łóczenia. Czas na weselisko. Zam iast b iedować po 
ludziach, pójdzies-z do chłopa. N-o... jakże ci s-ię w idzi?

Ona, chichocząc, k ręc iła  się na ław ie, dając do 
poznania, że o je j decyzję n ie trudno.

—■ Chciałbyś m ię to?
—  Cóżibym nie m iał chcieć: w szyscy w iedzą, żeś 

robotna, a m nie tak iej baby potrzeba.
Ferdek robił m inę obrażonego. —  Już ja  się zem­

szczę, Józek, na tobie, żeś m i sprzątnął upatrzoną 
dziewkę. Popa-mięta-sz!

—  Gniewasz się? D aj spokój. Córkę ci z-ato w ycho­
wam... Czy nie tak, Kasiu?

—  Córkę? hę!... A le  coś m i się zdaje, że ta tw oja  
Kasia  jakoś inaczej w yg ląda. Moż-naby przypuszczać, 
że cię zdradza, w  dodatku —  w cale nie na żarty. — 
W  -takim razie m oje czekanie nie potrw a długo. Chodź- 
cie-.no tu  W itk ow o , bo w y  chyba znacie się na tern 
najlep iej.

Pow ierzchow ne oględziny lekarsk ie nie trw a ły 
długo. W  szamotaniu coś na Kasi pękło, w ięc w  roz­
paczliw ym  pędzie rzuciła  się do drzw i. Ferdek chw y­
cił ją  za rękaw , a w ted y  rozp ięła  się bluzka i z zana­
drza wysunął się d ług i ogon szmat, przeróżnych gał- 
ganów,- którem i Kasj-a usiłow ała upiększyć swoją 
zbyt szczupłą figurę. Podobno jak iś kaw a ler pow ie­
dział je j raz, że sucha jak -szczypa. N ieboraczka pra­
gnęła  jakoś temu zaradzić.

W  izbie powstał ogrom ny śmiech. Sama W itk ow a  
aż -trzęsła się na nalepie, gdzie  się usadowiła, b-y w  po­
p iele ogrzać zziębnięte nogi. D zieciak i kw iczały, zbie­
ra jąc z podłogi kolorow e gałganki. -Szmaciane la lk i 
sk ór zys t a j  ą n a j w i ę c e j .

W obec późnej godziny chłopcy zabierają się do 
odejścia. Józek upomina Kasię, aby do wesela pod­
pasła się trochę, lecz, tak, by  ta tłustość n ie odpadła 
za byle m ocniejszem  potrząśnięciem . K asia  bierze te 
słowa w  cichości i k ładzie na swem  sercu.

Noc jesienna, czarna, bez nadziei rum ianego 
świtu. W-szy-scy śpią. N iska izba  napełnia się coraz 
cięższą dusano-tą. Cisza. Jedynie za p-ie-cem coś szuści. 
Ten szelest budzi W itkow ą. Nadsłuchuje. Króle-n ie 
króle... czyby m yszy? K i licho tak pom laskuje? Cie­
kawość ją  zbiera, w ięc odrzuca pierzynę i wstaje. Za 
ch w ilę  id z ie  za piec z kagankiem .

—  Kasiu, a cóż ty  robisz?
Kasia  trzym a fun tow y kaw a ł słon iny i zajada 

w  najlepsze.
(Dokończenie  nastąpi) .
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P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .
Pielęgnow anie źrebiąt w  zimie.

P ie rw sz y  ro k  w  życ iu  źreb ięc ia  s tan ow i o jego  
przyszłośc i. D o św iad czen i©  uczy, ż© n a jw ię k sze  i n a j­
s iln ie jsze  źreb ię ta  w y ra s ta ją  p rzy  klaczach,, d a ją cy ch  
d u żo  i d ob rego  m leka . Już rych ło , jeszcze p rzy  m atce, 
zaczyna m łod e  źrebię p ró b o w ać  o w s a  i in n y ch  koń ­
sk ich  p rzy sm ak ó w , s ięga jąc  po nie n iety lko  do  w ła ­
snego  ko ry tk a , a le  czerp iąc je ró w n ie ż  w  m ia rę  u ro - 
stu  z p aszy  przeznaczonej' d la  k laczy . W  ten sposób  
p o  5 do  6 m iesiącach  o d b y w a  się o d sąd za n ie  bez 
u jem n y ch  następstw , bo  źrebię, p rzy zw y c za iw szy  się 
sto p n io w o  do innej paszy, m oże się w tedy  ła tw o  o d ­
ży w ia ć  bez m atczyn ego  m leka.

D o b re  i treśc iw e  żyw ien ie  źreb ią t po  odsądzen iu  
zw ła szc za  w  p ie rw szy m  ro k u  życ ia  p o s iad a  d la  ich  
ro z w o ju  p ie rw szo rzęd n e  znaczenie. P o d  tym  w zg lę ­
dem  d a je  n am  ju ż  n a tu ra  n a jlepsze  w sk azó w k i, b o  
źreb ię  p rzy ra s ta  w  p ie rw szy m  ro k u  39 cm, w  d ru ­
g im  ju ż  ty lk o  12, a  w  trzec im  8 cm. P ie rw sz y  w ięc  
rok , ja k  to ju ż  p ow ied z ie liśm y , jest w  życ iu  ź reb ię ­
cia n a jw ażn ie jszy . K to  m u  w  tym  czasie  nie d a  tre ­
ś c iw e go  i odp o w ied n iego  do za p ew n ien ia  u ro stu  po ­
ży w ien ia , ten d och o w a  się ty lk o  lichego  kon ia , bo  
zan ied ban y  i za trzym an y  w  sw o im  urośc ie  źrebiec  
nie n a p ra w i ju ż  zan ied b ań  p ie rw szego  roku .

O w ies  s tan ow i n a jle p szy  o b ro k  d la  źreb ią t  
zw ła szc za  podczas z im o w ych  m iesięcy. G dzie  g o  n ie ­
m a  w  dostatecznej ilości, o d p o w ie d n ią  jest także  
m ieszan k a  z o w s a  i jęczm ien ia . M a rc h e w  i d ob re  s ia ­
n o  o il© m ożnośc i z kon iczyn y  p op rze ra stan e j tra ­
w a m i są  w ręcz  n iezbędne i p rzy czy n ia ją  się zn ako ­
m ic ie  do n a leży tego  s traw ien ia  treśc iw e j paszy.

W  d ru g im  ro k u  m ożn a  o w s a  zm n iejszyć, a  po­
w ięk szyć  ilość m a rc h w i i siana. P ra k ty k o w a n e  w  w ie ­
lu  uboższych  w  o w ie s  o k o licach  żyw ien ie  źreb ią t roz- 
m aitem i o sy p k a m i i o trębam i, lu b  —  co gorze j —  
p a ro w a n e m i z iem n iak am i p o w o d u je  o b w is łe  b rz u ­
chy, n a d m ia r  śc ie rw a  i tłuszczu , b ra k  m ięśn i i inne  
n iedo m agan ia . T a k  w y c h o w a n e  kon ie  n ie  n ad a ją  się 
późn ie j do  ciężk iej p racy .

U żyteczność  k o n ia  s tan ow i dop iero  jego- rzeczy ­
w is ta  w artość , k tó rą  jed y n ie  zapew n ić  m oże ty lko  
zd ro w a , ję d rn a  i h a r to w n a  h od ow la . D la te go  na leży  
źreb k i i podczas z im y w ypu szczać  na  pole-, gd z ie  m o­
g ą  sw o b o d n ie  h asać  i b iegać. R u ch  w y ro b i im  do ­
b rą  p ie rś  i m ocne nogi. n ieodzow n e  d la  kon ia , m a ­
ją cego  późn ie j c iężko p ra co w ać  na ro li. N a w e t  pod ­
czas zadym k i, deszczu i z im n a  za leca się w y p u sz ­
czać ź reb ak i na p odw órze , a  p o  p o w ro c ie  do sta jn i  
w ytrzeć je  su ch ą  s łom ą. N a to m ia st  n ie  p o w in n y  one  
n igd y  na  p o lu  m arznąć , gd y ż  m o gą  się ła tw o  za­
ziębić. G d y  źreb ię  p rze stan ie  u gan iać , trzeba  je  n a ­
ty ch m iast do sta jn i zapędzić. Z a  n isk ie, ciepłe, c iem ­
ne i ź le  p rzew ie trzan e  s ta jn ie  w p ły w a ją  źle n a  w y ­
ch ów  koni. W  ta k ie j s ta jn i n a leży  w ro ta  tak  u rz ą ­
dzić, a b y  ich  g ó rn a  po-łowa b y ła  bez w zg lęd u  na  p o ­
w ie trze  przez ca ły  ro k  o tw a rta  celem  u m o ż liw ien ia  
sta łego  dostępu  p ow ie trza  i św iat ła .

K opytom  ź reb ak ó w  trzeba  pośw ięcić  b aczn ą  u w a ­
gę, bo koń  o złem  kopycie  n ie  odp ow ie  późn ie j sw em u

przeznaczen iu . Z a sad n iczo  n ie p ow in n o  się  ź rebcó w  
do 3 łat w ca le  p o d k u w ać , n atom iast będzie" ty lko  z po­
żytkiem , jeże li się im  w  re gu la rn y c h , k rótszych  od­
stępach  czasu  oczyści i obetn ie  kopy ta . T ak  p ie lęgn o ­
w an e  ro z ro sn ą  się p ra w id ło w o  i  n ie  b ęd ą  nastręczać  
tru d n ośc i p rzy  późn ie jszem  p o d k u w an iu .

Ź rebce  p o w in n o  się -dopiero w  czw artym  ro k u  za ­
p rzęgać  i  do p racy  używ ać . N iestety , w ie lu  naszych  
w ło śc ian  zap rzęga  źreb ię ta  p rzedw cześn ie , w sku tek  
czego w y z y s k u ją  oni i  n iszczą  p rędko  s iły  kon ia .

O bchodzen ie się z ź reb ię tam i p ozo staw ia  jeszcze  
dużo do życzenia. P o w in n o  ono być ja k  n a jt ro sk liw sze  
i  n a jła go d n ie jsze , b o  koń , o d d a ją c y  c z ło w ie k o w i  
w szy stk ie  sw o je  s iły  i s łu żąc y  imu w ie rn ie  prze-z c a łe  
życie, z a s łu g u je  -na to, a b y  s ię  z  n im  dobrze i lito ­
śc iw ie  obchodzić.

Z ap rzęg ać  m łod e  konie n a jlep ie j w ó w cza s , k iedy  
schodzą  one z paszy  zielonej i  p rzechodzą  n a  obrok  
do sta jn i. Z ap rzęgan ie  k o n ia  p ow in n o  się rozpoczyn ać  
od o sw o jen ia  go z  d o k ła d n ie  d la  n iego  d o b ra n ą  up rzę ­
żą. P r z y  um iejętnem , a  p rzedew szystk iem  łago dn em  
obchodzen iu  się z n im  p rzyuczy  się ła tw o  źrebiec do  
tego n ie zw y cza jn ego  dotąd  -dla n iego  za jęc ia , jeże li 
się go  zaw sze  z re g u ły  zaprzęże obok sta rego  k on ia , 
k tó ry  dobrze  c iągn ie  i ró w n o  -chodzi. Do  tak ie j n au k i  
m ożna  n atu ra ln ie  u ż y w ać  ty lko  lekk iego  w ózk a . G d y  
źreb iec  ju ż  jak o  tako c iągn ie , n a le ży  go  naprzemiiian  
z p ra w e j ii lew e j strony d y sz la  zap rzągać . B a t p o w i­
n ien  w  s ta jn i pozostać, bo  jego  w id o k  s tra szy  k o n ia  
i p obu dza  go  do sza rpan ia . D op iero  g d y  źrebiec o sw o i  
się z c iągn ien iem  lekk iego  w ózk a , n a leży  go  -stopniowo  
p rzy zw ycza jać  do lżejszej p racy  w  p o lu  podczas po­
god n ych  d n i późnej jesieni.

Poradnik lekarski.
Głowy zawroty. -Skuteczne jest chodzen ie boso po- 

rosie , lu b  w odz ie , p ić  h e rba tę  z ru ty , lu b  o le jk u  le -  

w an d o w ego , 2 ra z y  d zienn ie  p o  5 k ro p li n a  cukier.

Głuchota. Jeżeli jest w ro d zo n ą , to po łączone jest 

z n iem otą ; n a b y ta  za ś  p o w s ta je  z  p o w o d u  za p a len ia  

ucha, p rze b ic ia  b ło n y  bęben k o w e j, chorób  in fek c y j­

nych , zw ła szc za  -płonicy (szk a rla ty n y ), za p a len ia  -móz­

gu , s iln ego  hu k u , u szkodzen ia  b łon y , p rzez uderzen ie .

P rz e b y w a ć  n a  św ieżem  -powietrzu, m ieszkan ie  
p rzew ietrzać , -okna, je ś li  n iezby t zim no i  w ie trzno , 
n aw e t n a  noc uchy lić , u n ik a ją c  je d n a k  p rzec iągu  
i  w ilgoc i. Leczen ie  k lim aty czn e  p o le g a  ina d z ia ła n iu  
w szy stk ich  czyn n ik ó w  k lim a tu , ja k  pow ietrze , słońce, 
-stopień w ilg o c i i  t. p. K lim a t  n ad m o rsk i -uspokaja, 
łagodz i, g ó rsk i podn ieca, stąd  w sk a z a n y  jest d la  s i l ­
n ie jszych  chorych . N a d  -m orzem  p o w in n i p rzeb yw ać  
chorzy  go rą c zk u ją cy  i  s iln ie  os łab ien i.

Grypa czy li in flu en za , w y s tę p u je  co p ew ien  czas 

ep idem iczn ie. P ie rw s z y  o-bjaw  g ry p y  jest w  fo rm ie  

s iln ego  k a ta ru  d ró g  o d d ech o w y ch ; d ru g a  rzad sza

o-panow uje p rze w ó d  p o k a rm o w y , trzec ia  —  n erw y . 

T rw a  z w y k le  k i lk a  -dni, -przechodzi jedn ak  często 

w  ciężk ie choroby, zw ła szc za  zap a len ie  p łuc.

Leczen ie : K ąp ie l c iep ła  od 30° C. -przez d o lew an ie  
go rące j w o d y  d o  40° C. t rw a ją c a  10 m inut. P-ote-m -sto­
su je  się ch łodn e z a w ijan ia . T a k i o k ład  m a  leżeć n a  
chorym  ko ło  go-dziny. Z aży ć  za raz  z p oczą tk u  k i lk a  
k ro p li k a m fo ry  n a  cukrze, p ić h erbatę  z  k rw a w n ik a ,  
bzu, ru m ian k u .
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K R O N I K A .
Od Administracji. Do następnego 51 num eru „Roli® 

dołączym y czeki wszystkim  naszym  Prenum eratorom .

Z Sejmu. W  ubiegty czwartek i piątek odby ły  się 
dw a posiedzenia Sejmu w  W arszaw ie , na których przy­
szło do pierwszej rozgryw k i pom iędzy rządem  a opo­
zycją. Zaraz na pierwszem  posiedzeniu opozycja zgłosi­
ła  wniosek o w yrażen ie wotum  nieufności obecnem u  
rządow i, który kieruje państwem  w  myśl życzeń M ar­
szałka Piłsudskiego. Pom im o, że z góry  by ło  wiadom e, 
iż w niosek taki zostanie uchwalony, gdyż opozycja po ­
siada w iększość w  Sejmie, m inistrowie przem awiali, sta­
rając się przekonać posłów , że obalenie rządu nie do­
p row adzi do żadnego celu, gdyż kraj nie może popaść  
w  anarcbję, a ci, co rząd chcą obalić, now ego, a tem- 
bardziej lepszego utworzyć nie potrafią. Przem aw iali 
m inistrowie: Świtalski, M atuszewski, Car, Kwiatkowski, 
Składkow ski i Zaleski, w ykazując, ile dla Polski do­
brego zrobiły  rządy, które rządziły  państwem  po prze­
w rocie m ajowym . Posłow ie słuchali tych przem ówień  
spokojnie i zapewne w  duchu przyznaw ali im słuszność, 
ale w  rezultacie gdy  przyszło do głosow ania, w niosek  
o  w yrażen ie rządow i nieufności uzyskał znaczną w ięk ­
szość. G łosow ali za nim i narodow i dem okraci w raz  ze 
socjalistami, i „Piastowcy® w raz z komunistami, i chrze­
ścijańska dem okracja razem  z żydam i i Niemcami, g ło ­
sow ali za nim W yzw o leń cy  i Stronnictwo chłopskie, za 
wnioskiem  też ośw iadczyli się Rusini i B iałorusini. Ra­
zem  przeciw  rządow i by ło  246 głosów , za rządem  120. 
(Se jm  liczy 444 posłów, gdzież się ich podziało 78 ? 
C zy zadarm o pieniądze biorą ?) Tak tedy w  m yśl kon ­
stytucji rząd został obalony.

A le  co dalej ? Na to pytanie, gdy te s łow a] pisze­
my, trudno odpowiedzieć Zachodzą w  myśl dotychcza­
sow ej konstytucji trzy m ożliw ości: P ie rw sza : rozw iąza ­
nie Sejmu. Pan  Prezydent nie może tego uczynić, gdyż obe ­
cny  Sejm pow inien  uchwalić zmianę konstytucji, która 
jest zła. G dyby  tego nie uczynił Sejm obecny, m ógłby  
to uczynić dopiero Sejm za lat 25. D ruga m ożliw ość: 
Pan Prezydent powierza utworzenie now ego  rządu do­
tychczasowej opozycji. Toby  się jednak na nic nie zda­
ło, bo ci, którzy mieli siłę obecny rząd obalić, nie m a­
ją  jej, aby now y  utworzyć. Trudno bow iem  przypuścić, 
aby  stronnictwa chłopskie szły  ręka w  rękę z kom uni­
stami, lub  narodow a dem okracja z Niemcami i żydam i 
i t. p. Najprawdopodobniejsza jest trzecia m ożliwość, że 
Pan Prezydent pow oła rząd taki sam, jaki by ł dotych­
czas, to jest rząd, działający w  m yśl w skazań M arszał­
ka Piłsudskiego. A ie  w ów czas należy zap y tać : Czy po­
trzebne by ły  te wszystkię awantury, jakich byliśm y  
św iadkam i w  ostatnich czasach? Jak dotychczas zdaje  
się, że zajdzie ta trzecia m ożliwość. Gabinet D ra Św i- 
talskiego podał się w praw dzie  do dym isji, ale Pan  P re ­
zydent pow ierzy ł mu dalej urzędowanie, póki now y rząd 
nie zostanie utworzony. Potrw a to zapew ne czas dłuższy, 
a i potem, jak m ożna przypuszczać, w ie lu  z obecnych  
m inistrów  i w  now ym  rządzie pozostanie.

Poraniony nożem. Jakób Chlaw inka, leśniczy  
z C iężkowic (pow . Chrzanów ), w  nocy znalazł na d ro ­
dze swego służącego Józefa Stanka, leżącego na ziemi 
i poranionego nożem. Dochodzenia przeprowadzone u ja­
w n iły  sprawcę w  osobie Franciszka Cbechełskiego (lat 
29) z Ciężkowic. T ło  czynu na razie nieustalone. Sp raw ­
ca został zatrzym any. Rannego przew ieziono do szpita­
la w  Jaworznie. Dalsze dochodzenia w  toku.

Ofiary „wesołych zabaw ". Doniesiono do K ra ­
kow a, że w  czasie zabaw y, urządzonej w e w łasnym  do­

mu postrzelił Rom an Homar, lat 39, restaurator w  L i- 
pniku pow . Bialski w  czasie kłótni Rudolfa Stanca. P o ­
w ód  do strzelaniny był ten, że Stanieć w raz z niejakim  
Józefem W aw ak iem  i Emilem M adejem  zdem olowali lo ­
kal restauracyjny Hom ara. —  W  czasie zabaw y  w ese l­
nej u Jana Kuternaka w  Sosnowicach w  pow . w ado ­
w ickim  powstała m iędzy parobczakam i bójka, w  czasie 
której rannych zostało kilku parobczaków . Dochodzenia  
w ykazały , że Jan Glęk, lat 24, z Sosnowic, poranił no ­
żem szewskim  w  szyję Jana W alę , w  rękę Józefa W a lę  
i w  g łow ę Józefa Kuternaka. W  czasie "bójki odniósł 
rów nież G lęk uszkodzenia cielesne.

N a p a d  n a  w ó z  p o c z t o w y .  Z Rzeszow a don oszą : 
Na w iozącego pocztę ze stacji W esoła w  pow . rzeszow ­
skim napadł bandyta, który do w iozącego pocztowca, 
T w orzyły , dał trzy strzały. Jedna ku la raniła Tw orzyłę  
ciężko, tak, że stracił przytomność. W ów czas bandyta  
zabrał z w ozu  worki, listy oraz paczkę z pieniądzmi. 
W tem  nadjechały furm anki chłopskie. Chłopi, w idząc co 
się dzieje, podnieśli alarm , poczem rozpoczęli pościg za 
uciekającym  bandytą. W  chwili, gdy mieli go doścignąć, 
ten, nie chcąc dać ująć się żywcem , strzelił do siebie, 
śmiertelnie się raniąc. Z aw ezw an a  policja stwierdziła, 
że jest to znany złodziej, Józef Tog, Rusin. Stan jego  
jest beznadziejny.

Zabójstwo na zabawie. W  nocy z 1 na 2 b. m. 
w  czasie zabaw y  w  lokalu Zw iązku  Strzeleckiego w  B o ­
rysław iu  w yn ik ła  sprzeczka, a następnie bó jka między 
25 letnim M ieczysławem  Olejarskim  a Józefem Brzeziń ­
skim, liczącym lat 21. Tragicznym  by ł w yn ik  zatargu. 
Pchnięty nożem w  szyję Olejarski w yzionął ducha po 
15-m inutowych męczarniach. Natychm iastowa pomoc o- 
kazała się bezskuteczną. Spraw cę czynu policja areszto­
w a ła  i oddała do dyspozycji w ładz sądowych w  D ro ­
hobyczu.

W yrok  na „arcybiskupa" m arjawickiego. Przed  

sądem apelacyjnym  w  W arszaw ie  toczył się w  ubiegłym  
tygodniu proces w  głośnej spraw ie „arcybiskupa® m a­
rjaw ickiego K ow alsk iego o czyny niemoralne, jakich do­
puszczał się z w ychow ankam i zakonu. Rozpraw a była  
tajna. Przesłuchano w ie lu  św iadków , poczem sąd przy­
szedł do przekonania, że Kowalski rzeczywiście owych  
czynów  się dopuszczał, wskutek czego zatw ierdził karę  
4 lat w ięzienia, w yznaczoną dlań w  pierwszym  proce  
sie w  Płocku.

Upadek marjawityzmu. Ze wszystkich dawnych  
ośrodków  m arjawickich dochodzą w ieści o postępującym  
rozkładzie sekty. Ludzie występują z kościoła m arjaw i­
ckiego, albo poprostu obojętnieją, usuw ając  się od na­
bożeństw  i praktyk religijnych. Obecnie już tylko w  Pło- 
czu, Zgierzu  i paru innych punktach znajdują się sil­
niejsze kolonje w yzn aw ców  nauki „mateczki® K ozłow ­
skiej. W raz  z ubytkiem  w iernych, m aterjalna sytuacja 
zak ładów , instytucyj i kościołów m arjawickich staje się 
krytyczną. Sądy cyw ilne otrzym ują w  ostatnich czasach 
coraz więcej skarg z pow odu niepłacenia należności 
w ekslow ych  przez p rzyw ódców  gmin m arjawickich. P ro ­
ces „arcybiskupa® oczywiście nie przyczyni się do pod­
niesienia pow agi duchow ieństwa marjawickiego.

Cudowne lekarstwo. W  Zaduszki deszcz lał w  W a r ­
szaw ie od rana jak z cebra i rozw ia ł nadzieję żebra­
k ów  n r  zrobienie jakiego takiego interesu. Kom uby się 
chciało w  taką pogodę w yjm ow ać rękę z kieszeni bez 
gw aitow n -j potrzeby. Ksawery Strzelecki p rzyby ł z M iń­
ska M azowieckiego z pewnem  opóźnieniem w obec czego 
przypadło mu w  udziale kiepskie miejsce pod cmenta­
rzem. Stał, moknąc na deszczu, z zaw ieszoną tabliczką 
na piersiach: „Ociem niałem u choć grosik!®  w  czarnych
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okularach z pustą blaszanką od sardnyek w  drżącej rę 
ce i od czasu do czasu cichym głosem z a w o d z ił:

—  Na k aw a le * chleba prosi nieszczęśliwy.
Parę razy brzękła biaszanka i Strzelecki zgarniał 

w praw nym  ruchem monety do kieszeni. A ż  tu nagle  
stała się rzecz d z iw n a : do pudełka, sądząc z dźw ięku, 
w pada ły  monety, a ręka szukająca ich trafiała na puste 
dno blaszanki. T rw a ło  to przez dobrych kilka minut. 
W  pewnej chwili n iew idom y usłyszał stłum iony śmiech... 
nad sobą. B łyskaw icznym  ruchem zdjął okulary, scho­
w a ł b laszankę do kieszeni i zadarł g łow ę do góry. I stał 
się c u d ! Ślepy ujrzał. W idzia ł m ianowicie siedzącego na 
m urze cm entarnym  chłopca, który trzym ał w  ręku sznu­
rek z uw iązanym  na końcu guzikiem . Ten guzik w łaśnie  
w pada ł kilkakrotnie do pudełka, poczem podryw any  
z powrotem , uciekał do góry. Publiczność m iała za chw i­
lę w idok  n iecodzienny: żebrak w  starym podartym  m e­
lonika, z kijem w  ręce i tabliczką na piersiach gonił 
uciekającego chłopca, w ykrzyku jąc groźne przekleństwa. 
Już, już by łby  go dosięgnął i w ym ierzy ł karę, gdyby  
nie w trącił się do pościgu posterunkowy, który żebraka  
zatrzym ał i odprow adził do komisarjatu.

Nieludzki ojciec. W ieś Popow o w  pow . jan ow ­
skim by ła  ostatnio w idow nią  ohydnego zajścia. Oto W in ­
centy W iśniew ski zaczął się znęcać w  okrutny sposób  
nad swółtii um ysłowo chorym synem Franciszkiem . Na  
krzyk i jęki nieszczęśliwej ofiary, katowanej na podw ó­
rzu sztabą żelazną, zbiegli się sąsiedzi. W ów czas W iś ­
niewski zaciągnął okrw aw ionego  syna do izby i tam 
zakuł mu ręce w  łańcuchy i dalej się nad nim znęcał. 
Dopiero zaalarm owany kierownik szkoły p. Praczyński 
nadbiegł i w y rw aw szy  z rąk rozwścieczonego ojca ka ­
lekę, zaprow adził go do swego m ieszkania, gdzie obcę­
gam i rozkuł łańcuchy i opatrzył rany. Posterunek policji 
w  Annopolu  rozpoczął dochodzenia w  tej sprawie.

Ogólny płacz na zabawie. Podczas odbywającej 
się, zabaw y  w  Budzyniu, pow. Chodzież, zdarzył się nie­
zw yk le  ciekaw y w ypadek . W  pewnej chwili uczestnicy 
zabaw y  poczęli gw ałtow n ie  płakać. Okazało się, że przy­
czyną tego mas :w ego płaczu by ł niejaki Jaruchowski, 
który nie m ogąc dostać się na zabaw ę, z zemsty w y la ł 
w  lokalu płyn łzaw iący. Z abaw ę  musiano przerwać. P rze ­
ciwko Jaruchowskiem u w drożono dochodzenia.

M asowy mord. Z  Poznania d on oszą : Ogólne po­
ruszenie w yw o ła ła , w iadom ość o m asowym  mordzie, do­
konanym  na rodzinie gospodarza Koniecznego w  Pieru- 
szycach, pow. pleszewskiego. Tło zbrodni przedstawia  
się, jak następuje: Czesław  Konieczny pragnął ożenić 
się z siostrą nauczyciela Szurm y w  Pieruszycach, na 

zw iązek  ten jednak nie godziła się jego rodzina i na  
tem tle dochodziło do częstych zatargów  m iędzy C ze ­
sławem  a matką i resztą rodzeństwa. W *  czasie kłótni 
Czesław  często odgrażał się, że jeśli nie pozw olą  oże­
nić się mu, to popam iętają. Swej groźby dokonał w  spo­
sób m rożący k rew  w  żyłach. Oto, gdy rodzeństwo po ­
grążone było w  głębokim  śnie, Czesław , chw yciw szy  
siekierę, rzucił się najp ierw  na matkę, 48-letnią Marję  
i jednem  cięciem siekiery położył ją trupem na miejscu. 
Następnie z b łyskaw iczną szybkością dokonyw ał jedne­
go mordu po drugiem . I tak pod razam i siekiery legł 
najp ierw  brat M ichał lat 22, następnie Jan, lat 24 oraz 
Stefan, lat 15, dalej siostra M arja, lat 18 i wreszcie  
7 letnia Leokadja. W  czasie dokonyw ania tego bestjal- 
skiego mordu obudził się 20 letni brat Stanisław , który 
rzucił się natychmiast do ucieczki, potworny m orderca 
dopadł go jednak i zranił bardzo poważnie uderzeniem  
siekiery tak, iż w  stanie beznadziejnym  przew ieziono  
go do szpitala. Mordercę ujęto i skutego odtransporto­
w ano do aresztu śledczego w  Pleszewie.

Rozszarpany przez niedźwiedzia. W  tych dniach  
udał się właściciel Sandor K ibedi z okolicy Marosvasar- 
hely na W ęgrzech  ze swoim  kilkunastoletnim  synem do  
lasu w  celu rąban ia drzew . W  pewnej chwili w y łon iło  się 
z gęstw iny kilka niedźw iedzi, z których jeden z groź  
nym  pom rukiem  skierow ał się na syna. Ten przera 
żony chwycił za siekierę i zadał zw ierzęciu silny cios 
R ozw ścieczm y zw ierz pow alił go jednak na ziemię.

Stanąwszy w  obronie syna ojciec pochwycił strzelbę 
i oddał do okrutnego zw ierza strzał, który go tylko zra­
nił, a zostaw iw szy sw ą ofiarę na ziemi, rzucił się na 
ojca, który straszliwie podrapany zdołał um knąć opodal. 
N iedźw iedź następnie podbiegł do dźw igającego się ze  
ziemi syna, a uniósłszy się na tylne łapy, obją ł go w  stra­
szliwym  uścisku. Ojciec, który musiał być z oddali 
świadkiem  okrutnej śmierci syna, doznał tak silnego  
wstrząsu, że musiano go umieścić w  szpitalu. Nieszczę­
śliw y  zdradza objaw y rozstroju um ysłowego.

W strząsająca scena w  banku. Berlińskie gaze­
ty donoszą o wstrząsającym  w ypadku, jaki miał miej­
sce w  banku firm y Lissner i Spółka w  Berlinie. W ła, 
ściciel banku rozm awiał w łaśnie z klijentem, gdy  nagle  
w szed ł jakiś m łody człowiek. Tw arz poniżej oczu osła­
niała chustka czerwona, tworząc jakby maskę. Stanął 
przed bankierem i z lufą pistoletu w ycelow aną w  pierś 
jego, z a w o ła ł:

—  D aw ać pieniądze, bo strzelę!
Bankier nie stracił przytomności um ysłu i odpow ie  

d z ia ł:
—  Strzelaj pan, a pieniędzy i tak nie otrzymasz.
Klijent pobiegł do telefonu, by w ezw ać policję na

pomoc W  m iędzyczasie ów  m łody człowiek zrozumiał, 
że jego napad nie w yw o ła ł zam ierzonego efektu.

—  Jeśli nie otrzymam pieniędzy, w  takim razie  
m uszę się zastrzelić.

To m ówiąc, przyłożył broń do skroni, nacisnął i roz­
legł się strzał.

Za chwilę już nie żył. Nie znaleziono przy nim ża­
dnych osobistych dokum entów. R .bił pozatem w rażen ie  
obcok ra jo « ca.

Potworne samobójstwo. W strząsająca i pełna 
grozy tragedja rozegrała się w  stynnern niemieckiem  
więzieniu karaem  w  Sonnenburgu. O fiarą tego n ieby­
w ałego wypadku padł 30 letni Polak, Ratajczak, skazany  
w  r. 1923 pod zarzutem zbrodni rabunkow ej na 15 lat 
więzienia. Ratajczak mimo surow ege w yroku, hie strach 
początkowo rów now ag i ducha i nawet postanowił czas 
spędzany w  więzieniu w yzyskać dla nauki języka fran  
cusbiego. Od r. 1928, t. j. od chwili przeniesienia go do 
w ięzien ia w  Sonnenburgu, Ratajczak począł zdradzać 
ob jaw y  obłędu. Nareszcie w  czasie pauzy obiadowej 
w ślizgnął się do warsztatu introligatorskiego i w p raw iw  
szy w  ruch elektryczną maszynę do przecinania papie 
ru, w sadził g łow ę pod ostrze noża. Rozległ się w strzą -
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sający krzyk. W ięźniow ie , którzy w pad li do warsztatu, 
ujrzeli już tylko odciętą g łow ę Ratajczaka i buchający  
krw ią  kadłub.

Ze sceny na ambonę. Niezw yk łą  sensację w y w o ­
łał w  Zagrzebiu  fakt, iż tenor operow y Svizanović, któ­
ry  przez 25 lat by ł ulubieńcem  publiczności zagrzebskiej 
i jednym  z najlepszych w ykonaw ców  chorwackich pie­
śni ludowych, opuścił deski sceniczne bezpośrednio po 
swym  jubileuszu. Svizanović zam ierza poświęcić się za­
w odow i kapłańskiem u, aby móc z am bony działać urno- 
ralniająco na sw ych  rodaków.

Państwo bez cmentarza. Szczęsliwem  by łoby  
oaństwo, które nie potrzebow ałoby cmentarza. Niestety, 
ludzi żyjących w iecznie jeszcze niema na kuli ziemskiej, 
pomimo to jednak powstało niedawno państwo, które 
faktycznie cmentarza nie posiada. W yjątkow em  tem pań­
stwem  jest now e państwo W atykańskie, utworzone na 
mocy uk ładu Laterańskiego w  lutym b. r. Państwo to 
posiada już w łasną pocztę, w łasną centralę telefoniczną, 
własne pieniądze i budow any jest gorliw ie w łasny  jego  
dworzec kolejow y, ale cm entarza n iem a. Uśw iadom iono  
sobie to teraz, gdy pierw sza osoba pożegnała się z tym  
światem  w  obrębie państwa W atykańskiego. Jest nią 
70-letr.ia Teresa Desantis. I oto trzeba było  pochować  
ją na cmentarzu „zagran icznym * rzym skim , bo w  pań­
stwie W atykańskiem  miejsca ria to nie było. W obec  te­
go powstał projekt w ydzielenia pewnego zakątka now e­
go państwa na miejsce w iecznego spoczynku dla jego 
obywateli.

Straszny los w ięźniów politycznych w  Rosji.
Jak opow iadają zbiegow ie, którzy schronili się do Fin- 
landji, na wyspach Sołowieckich na m orzu Polarnern  
znajduje się w  obecnej chwili 45 tysięcy w ięźn iów , w  tem 
przeszło 1 000 kobiet. Są to przew ażnie w ięźn iow ie  po 
lityczni, skazani co najmniej na 15 lat w ięzienia, w ię ­
kszość zaś skazana jest na w ięzienie dożywotnie. Los  
tych ostatnich ze w zg lędu  na panujący głód jest stra­
szny. W szyscy w ięźn iow ie otrzym ują zaledw ie po 300 
gram ów  chleba. Straż w ięzienia stanowi przeszło 2.000 
policjantów.

Kolorowe bruki w  Anglji. W  kilku miastach an­
gielskich dokonano ostatnio ciekawych eksperym entów  
w  zakresie brukow ania ulic, w prow adzając  zamiast do­
tychczasowych jednolicie szarych b ru ków  —  bruki ko­
lorowe. W  tym celu do betonu w  czasie jego fabrykacji 
dodaje się specjalnych farb , najczęściej jasno - zielonych  
lub niebieskich. K olorow e bruki okazały  się podobno  
bardzo pożyteczną inowacją, podnosząc estetyczny w y ­
gląd  ulic i urozm aicając szare dotychczas tło życia u li­
cznego.

Atak  szarańczy na miasto. Z  A fryk i północnej 
donoszą, że chmura szarańczy, mająca długości 25 mil 
angielskich, czyli 40 kilom etrów, zw aliła  się na połud ­
n iow ą stolicę Marokka, to jest na miasto M arakesz. 
W  mieście tem najp ierw  zaćmiło się słońce od lotu m i­
ljonów  tych ow adów , a w  niespełna godzinę całe m ia­
sto i wszystkie okoliczne ogrody zabarw iły  się na czer­
wono od o.padłej szarańczy. Drogi, d rzew a i dom y by ­
ły  pokryte g rubą  i ruchomą, pełzającą rpasą. W obec tej 
klęssi luduość była bezsilna i bezradna, ałe w ładze  
francuskie wzięły akcję w  swoje ręce. Daw niej niszczo­
no szarańczę poarostu w  ten sposób, że w ypędzano b y ­
dło, żeby ją tratowało i św inie, żeby się na nich tu­
czyły. Dzisiejsze środki są o w iele skuteczniejsze, a sto­
suje się w^nich ostatnie zdobycze minionej w ojny. W y ­
puszcza się w ięc przeciw  szarańczy gazy  trujące i m io­
tacze ogn>a. W  Marakeszu naturalnie tego zrobić nie 
było można, w ięc przedewszystkiem  zgarniano ow ady  
w e  worki, których zużyto 13 tysięcy. Zniszczone sza­

rańcze stużą na nawóz, a nadto A rabaw ie  chętnie za­
bierają je do domu, ażeby w ypiekać z suszonej i m ie­
lonej szarańczy chleb, który, ich zdaniem , jest bardzo  
smaczny.

Mrozy i śniegi w  Ameryce. Jak donoszą gaze­
ty codzienne, fala m rozów  w  północnych i środkowych  
stanach Am eryki Północnej w zm aga się coraz bardziej, 
dając się n iezw ykle dokuczliw ie w e  znaki ludności. Nad  
olbrzym iem i połaciami szaleją śnieżyce, przyczem spadły  
olbrzym ie masy śniegu. W  Chicago zm arzło podobno na 
śmierć 60 os<b.

Niezwykłe wypadki na grobie kapłana. Przed  
60 laty zm arł w  Bostonie w  Am eryce św iątob liw y  ksiądz 
nazwiskiem  Patryk Powers. Grób jego stał się od kilku  
tygodni celem pielgrzym ek i grom adzenia się dziesiąt­
ków  tysięcy pobożnych i ciekawych. Pow odem  tego jest 
kilkanaście n iezw ykłych  uzdrow ień  ślepoty, głuchoty, 
niem oty i paraliżu, których doznało kilkanaście osób, a 
w śród  nich dzieci i nawet protestanci. Przed grobem  
defilują dziennie setki kalek i chorych. Ostatnio odw ie­
dził grób ten w  charakterze pryw atnym  rów nież kardy ­
nał bostoński 0 ’Connel. W  czasie przybycia kardynała  
na cmentarzu i poza nim obecnych by ło  około 30 ty­
sięcy osób. W  ciągu dw u  dni przeszło tu podobno b li­
sko 200.000 ludzi. Porządku niczem dotąd n :«  zakłóco­
no. W ład ze  duchowne w  spraw ie tej nie w ypow iedzia ły  
się dotychczas, przyjm ując stanowisko bacznego obser­
watora.

Tragiczne zakończenie ślubu w  przestwo­
rzach. Jak wi»dom c-, Am erykanie są nienasyceni w  swej 
żądzy sensacyjnych nowości. Oto w  tych dniach pew na  
młoda para, m echanik Donald Babzock i telefonistka 
M ariory Klinger, chciała dokonać ślubu i podróży w e ­
selnej w  teroplanie. Krążąc nad placem lotniczym pod 
N ow ym  Jorkiem, w zięli oni nasam przód ślub, następnie 
tak m łoda para, jak i goście weselni mieli zapomocą 
spadochronu zeskoczyć na ziemię. Jako pierw sza zesko­
czyła z aeroplanu m łoda m ałżonka, spadochron jednakże  
nie otw orzył się Spadła z wysokości 300 m etrów i za­
biła się na miejscu. M łody m ałżonek tak samo zabił się, 
jeden z gości weselnych ciężko się poranił. W obec  ta­
kiego nieszczęśliwego w yn ik u  eksperym entu, 11 dalszych  
gości weselnych zaniechało zam iaru dostania się na zie­
mię zapom ocą spadochronu.

„Nowoczesny" sposób sam obójstwa. Zam ożna  
20 letnia Am erykanka Ruth Rockwell, należąca do naj­
wybitniejszych sfer towarzyskich Filadelfji, w ynajęła so­
bie samolot i poleciła pilotowi krążyć ponad N ow ym  
Jorkiem. Kiedy samolot dosięgną! 700 m etrów w ysok o ­
ści, pasażerka otw orzyła drzw i kabiny  i wyskoczyła, 
zabijając się na miejscu. Denatka pozostaw iła w  kabinie 
karteczkę z notatką, że życie jej się znudziło. Pisma 
am erykańskie zaznaczają, iż jest to p ierw szy w ypadek  
sam obójstwa, dokonanego z samolotu.

Pięć rozwodów  w  ciągu 20 minut. O łatwości, 
z jaką uzyskuje się rozw ód w  Stanach Zjednoczonych  
i o poważnej liczbie osób, którym m ałżeństwo już do­
kuczyło, św iadczy dosadnie sw ego rodzaju rekord, jaki 
osiągnął burm istrz miasta Reno, który w  ciągu zaledw ie  
dwudziestu minut zdążył udzielić rozw odu pięciu niedo­
branym  małżeństwom.

Córka miljonera zakonnicą. Jedyna córka am e­
rykańskiego „kró la* stali* Charlesa Schw aba, ciesząca 
się w ielkiem  powodzeniem  w  kołach finansjery now o­
jorskiej, wstąpiła niedawno —  zupełnie niespodziewanie  
dla otoczenia —  do klasztoru Karmelitanek Bosych  
w  Greensburgu. Jest to już trzeci fakt, w  ciągu osta­
tnich lat, wstąpienia córki m iljonera am erykańskiego do 
klasztoru.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Jak powstały astry ?

O p o w stan iu  astrów , tych  p ięk nych  ró ż n o b a rw ­
n y ch  k w ia tó w  jesien i, istn ie je  w z ru sza ją c a  legenda.

G dy  Jezus jeszcze chodził po ziem i, B ó g  często 
w y sy ła ł an io łó w  z n ie b a  n a  ziem ię, aby  się b a w i li  ze 
św. D z iec iątk iem  i z in n em i d obrem i dziećm i w  N a ­
zarecie. P e w n e g o  ra zu  Jan, późn ie j u lu b io n y  uczeń  
Z b aw ic ie la , u d a ł się z p rzy jac ie lem  z n ie b a  zesłanym  
do o g ro d u  p e łn ego  k w ia tó w . W ie c z ó r  się zb liża ł i  an io ł 
ośw iad czy ł, że m usi udać  się n a  spoczynek.

—  A  gd z ie  ty m ieszkasz —  zapyta ł Jan.
—  T am  w ysok o  w ś ró d  g w ia z d  —  o d p a r ł anioł.

—  A ch , jakże  tam  m u s i być p iękn ie  —  rzek ł Jan  
i  zaczą ł szybko z ry w ać  k w ia ty , aby  z, n ich  zrobić  w ią ­
zankę, k tó rą  an io ł m ia ł zan ieść sw y m  tow arzyszom  
do n ieba. P ro s ił go  jedn ak , a b y  m u  p rzyn ió sł w ią z a n ­
kę z k w ia tó w  n ieb iesk ich .

—  K w ia tó w  m am y  w ie le  —  odp arł an io ł, a le  nie  
m ogę ci ich  p rzyn ieść. C zy  w idzisz  te g w ia zd y , k tóre  
b łyszczą  n a  n ieb ie , to są  nasze  k w ia ty . A le  one ro sn ą  
n ie  w  ziem i, ale w y k w ita ją  z b łęk itnego  eteru. A  pię­
kność sw o ją  c z e rp ią  nie z w o d y  i  p ro m ien i s łon ecz ­
nych , a le  ze św ia t ła  w z ro k u  bożego. T ych  k w ia tó w  
przyn ieść ci nie m ogę, a le m ogę ci ty lko  o fia ro w ać  py ­
łek  słoneczny.

N astęp n ego  p o ran k a  an io ł p rzyn iósł m a łem u  Ja­
n o w i odrob inę  s łonecznego  p y łku . C h łop iec  p y łek  ten  
tro sk liw ie  zasadz ił w  sw ym  ogrodzie. W  jes ien i w y ­
ro s ły  z tego n ieb iesk iego  n a s ien ia  p iękne, k o lo row e  
k w ia ty , k tóre  m a ją  tak  w o k ó ł koronę k w ia tk ó w  jak  
g w ia z d y  p rom ien ie . I noszą n a z w ę  astrów .

Nazw y miesięcy w  dawnej Polsce.
N ie  w ie rn y  zgoła, gdzie  i k iedy  u  n as  zastąp iono  

ła c iń sk ie  n a z w y  m iesięcy  p o lsk iem i. To ty lko  pew n a , 
że k a len d a rze  z początku  w . X V I., obok łaciń sk ich , 
p o d a ją  i  po lsk ie , z m a łą  ró żn icą  tak ież sam e, jak ich  
d z is ia j u ży w am y .

Z a b y tk i rękop iśm ien n e  z im io n am i m iesięcy  s ię ­
g a ją  n ie d a le j  jak  w ie k u  X IV ;  s ą  w  n ich  n iek tó re  n a ­
zw y  o dm ien n e  od  zw yk łych , i te p on iże j poda jem y. —  
A  w ięc styczeń  n azy w an o  tyczeń, lu ty  —  strąpacz, 
m arzec  (bez, zm ian ), k w ie c ień  —  łżykw iat, m a j —  m a j,  
czerw iec  —  u g o rn ik  a lbo  Z O K , lip iec —  lip ień , sier­
p ień  —  s irp ień  a lbo  czyrw ień , w rzes ień  —  stojęczeń, 
paźd z ie rn ik  —  w in n ik , lis topad  —* grudzień , zaś g r u ­
dzień —  proschyem .

W  p ow ieśc iach  gm in n y ch  m iesiące w y s tęp u ją  roz ­
m aic ie ; w  jedn ych  w id a ć  dążen ie  do w y ja śn ie n ia  
kró tkośc i lu tego  p rzez k łó tn ię  a lbo  przez pożyczkę  
d n ia ; w  in n y ch  znow u , n iepospo lic ie  p ięknych , m ie­
siące u k a z u ją  się uosob ione  w  postaci s ta rcó w  i w y ­
św ia d c z a ją  d obrodz ie jstw o  dziew czętom , k tó re  u m ie ją  
u szan o w ać  sędzliwość.

W y r a z  m iesiąc, jako  n a z w a  księżyca, by ł u ż y w a ­
n y  d a w n ie j przez ca ły  n a ró d  zarów no . O d  X V I I I  zaś  
w ie k u  jest n a z w ą  z a c h o w a w y w a n ą  g łó w n ie  p rzez lud , 
gd y ż  w  języ k u  k s ią żk o w y m  i w a r s tw  w yższych  zyska ł 
sob ie  m onopol księżyc. T u  n ad m ien ić  potrzeba, że w y ­
ra z  m iesiąc  m a  zw iązek  ję zy k o w y  z m ierzen iem  cza­
su, a  księżyc z w y ra zem  k siądz , k tó ry  w  m owie, po l­
sk ie j z doby  P ia s tó w  znaczy ł to, co dziś m onarcha, 
książę  pan u jący . T ak im  m o n a rch ą  czyli k s iędzem  n a  
n ieb ie  by ło  słońce, a księżycem  —  m iesiąc.

Dlaczego ziewamy?
Nieraz, p rzy  siilnem w y c z e rp a n iu  o rgan izm u  p ra ­

gn iem y  być „u p rze jm i i  d ob rze  w y c h o w a m i", u n ik am y  
też z iew an ia  za w sze lk ą  cenę, chociaż to w arzy stw o  
nas m ęczy n iezm iern ie , a w  o p o w iad a n iu  n ie  s łyszym y  
nic c iekaw ego . U d a je  s ię  nam  to z w ie lk im  trudem , 
a  d laczego?  Bo  z iew n ięc ie  jest ra to w an iem  się naszego  
organ izm u  przed  b ra k ie m  pow ietrza .

N a o g ó ł oddech  n o rm a ln y  dostarcza  tego p o w ie ­
trza poddostatk iem , a le  g d y  . b a rd z ie j p raco w a liśm y ,  
niż zw yk le , g d y  źle sp a liśm y  i  t. p., w ted y  k r w i naszej 
b ra k  jest tlenu  lub  też nie d o p ły w a  ona  w  należyte j 
ilości do m ózgu. Jedn ym  n a  to w a ru n k ie m  jest szyb ­
k ie dostarczen ie  w ięk sze j ilości t len u  z pow ie trza  
przez s ilny  oddech, bo  z iew n ięc ie  jest n iczem  innem , 
ty lko w ła śn ie  oddechem .

Z n a jd o w a n ie  się w  z łych  w a ru n k a c h  h ig jen icz - 
nych bardzo  się p rzy czy n ia  do w y w o ły w a n ia  pozie- 
w ań , co ła tw o  stw ierdzim y, gd y  tra fim y  do źle lub  
w ca le  n iep rzew ietrzan ego  lok a lu . Z ie w a n ie  w y s tęp u je  
ja k o  o b ja w  chorobow y  p rzy  w ie lu  chorobach , to w a ­
rzyszy  silne j gorączce, z łem u  s tan o w i żo łądka , p rzy  
histerji, często jedn ak  jest ono jedy n ie  d ow od em  n e r­
w o w o śc i 1 b y w a  w y w o ła n e  pa trzen iem  n a  kogoś  zie­
w a jącego .

Elektryczne karmienie ryb.
B ard zo  d ow c ip n y  w y n a la ze k  zastosow an o  w  jed -  

n em  z m iast P ó ła . A m ery k i. Otóż w  p ub liczn ym  p a r ­
k u  zn a jd u je  się s ta w  pełen  ryb. T y m  p ostanow iono  
u ła tw ić  zd o by w an ie  pożyw ien ia . Z a in s ta lo w an o  bez­
pośredn io  n a d  p ow ie rzch n ią  w o d y  szereg lam p ek  ele­
k trycznych , otoczonych, d ro b n y m  w odo try sk iem , w y ­
g ląd a ją cy ch , ja k  św ie t ln e  s tru g1! w ody . N ocn e  o w a d y  
p rzyc iągn ięte  św iatłem , zb liż a ją  się -do tego w o d o try ­
sk u  i s trącon e  s iłą  w ody , s p a d a ją  d o  staw u , sta jąc  się 
zdobyczą czeka jących  n a  n ie  rybek .

Nowocześni pustelnicy.
W  d a w n y c h  czasach  puste ln ik  n ie  b y ł z jaw isk iem  

n iezw yk łem . W ie lu  by ło  tych ludzi, co re zy gn u ją c  ze 
w sze lk ich  w y g ó d  i ra d o śc i ziem skich , u d a w a li  s ię  
w  n iezn an e  pufetelnie, do  la só w  dz iew iczych , lu b  w  gó-, 
ry  n iedostępne, by  tam  w  cilszy i zupe łnem  osam otn ie ­
n iu  w a lczy ć  z szatanem  złego i p rzy go to w a ć  sobie  
k ró lestw o  n iebiesk ie. D z iś  p różno  byśm y tak ich  p u ­
s te ln ik ó w  szu ka li, czasy  się zm ien iły , —  zm ien ili się 
i ludzie. S za lon y  ro zw ó j techniki, n a jro zm a itsze  w y ­
gody, o k tó rych  jeszcze p rzed  stu  la ty  n ik o m u  się nie 
śn iło , ludzi, do tego stopn ia  o d d a liły  od p ie rw otnego  
try b u  życia, że n ik tby  się dziś n ie  o d w aży ł odchodzić  
w  stron y  n ieznane i od w sze lk ie j k u ltu ry  c y w iliz a c ji  
now oczesne j odcięte, g d z ie  n iem a an i e lektryczności, 
an i r a d ja ,  ani... po lityk i, b y  tam  zd a ła  od św ia ta  ca ­
łego  pędzić żyw ot pusteln iczy . A  je d n a k  zna leź li się 
d w a j tacy  ludzie . S ą  n im i w y b itn i uczeni a m e ry k ań ­
scy : M . F. Seeley  i  M . H oover, którzy  p o stan o w ili  
przez trzy la ta  p ro w ad z ić  żyw ot puste ln iczy  n a  P r z y ­
lą d k u  D o b re j N adz ie i. T rzeb a  jed n ak  stw ierdzić , że 
do p rzeds ięw zięc ia  tego nie sk ło n iła  ich  pobożność, 
lecz żądza  w ied zy ; obaj uczeni zam ie rza ją  bo w iem  
n a  p rz y lą d k u  D o b re j N a d z ie i dokonać sze regu  c ieka ­
w y c h  i d on io s łych  o b se rw ac ji astronom icznych . P r z y ­
by li oni do sw ej p u ste ln i zaopatrzen i w  bogaty  m a- 
te r ja ł n au k o w y , w  postaci n a jro zm aitszych  in stru ­
m en tów  m iern iczych  oraz w  sk rom n e  zapasy  n a je le -
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m entarn ie jszych  a r ty k u łó w  spożyw czych . B ę d ą  oni 
przez, trzy  la ta  n ie  ty lko  odcięci od ca łego  św ia ta  k u l­
tu ra lnego , lecz p on adto  sk az an i n a  zu pe łn y  b r a k  n a j ­
p ry m ityw n ie jszy ch  w y g ó d  cyw iliz ac ji. A le  -dla fan a ­
ty k ó w  n au k i, jak iem ! są  oba j uczeni, ja k  w id ać , nie  
o d g ry w a  to żadne j ro li.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I.

Pp.: Franciszek Surów ka w  K.: Obydwa utwory są 
bardzo dobrą, jednak wolelibyśm y, -aby np. taka „Siostra" 
była napisana więcej przystępnie dla naszych Czytelni­
ków. Nie każdy bowiem  odgadnie głęboką myśl, jaka  
w niej się mieści. —  Józet Kapuściński w  L-: Nowele  
przeznaczamy do prac konkursowych, wiersze zaś w y ­
łączamy z konkursu, gdyż konkurs ich nie obejmował. 
Z „Nowym  Rokiem " zamieścimy w numerze noworocz­
nym, drugi później. —  M arian  W ietrzny w  1..: Z zagadek  
skorzystamy. —  K arol Syposz w  R : Treść nadesłanych  
wierszyków mila, ale form a jeszcze niewyrobiona. —  Jan 
Czeluśniak w W ,: Obecny konkurs trwa, jak to było za­
znaczone, do 15 grudnia. Jeżeli i po tym czasie ktoś jesz­
cze nadeśle, to uwzględnim y, gdyż rozstrzygnięcie nastąpi 
dopiero po Now ym  Roku. —  Jan N apraw a  w  Rz>: O ile 
się rozchodzi o zrobienie Maćkowi jakiego podarunku, 
to on gotów i codziennie obchodzić imieniny., A  jakby się 
„opłaciło", toby i innię zmienił. —  Piotr Pa lkos w  O.: N a ­
desłany nam  wiersz posiada myśl ładną, w  formie w  wielu 
miejscach poprawną, ale jeszcze tu i ówdzie nieco utyka. 
Gdyby był krótszy, po uzupełnienu pewnych braków  moż- 
naby go wydrukować, ale tak, jak jest, jest on o wiele 
dla nas z-adługi. —  W ładys ław  M irek w  N  : Z nadesła­
nych nam drobiazgów  skorzystamy. —  Jan M ajew sk i w  K : 
Pracę konkursową otrzymaliśmy. —  Henryk Kuczaj w  L : 
Maciuś za pamięć dziękuje. Pow iada, że gdyby tak wszy­

scy Czytelnicy „Roli" o nim pamiętali, byłby zupełnie 
szczęśliwy. —  Stałe Czytelniczki „Roli" w  Krzeszowicach:
Prosim y powiedzieć nam, z kim djabeł trzyma: czy z do- 
bremi, czy ze złemi? Jeżeli wygrzm ocił Maćka, jak  pa­
nienki twierdzą, to widocznie Maciek nie zasługuje na 
miłość cljabła. No a reszty można się domyślić. Ale to 
nic, M aciuś i tak d-ziewu-szki kocha, i -kochał będzie, c-ho-ć 
one jeszcze niejedną i w iększą baję na niego puściły. 
Bo to już tak jest na tym Bożym świecie, że psioczy się 
na te m ikrne stworzenia a na koniec św iata leciałoby się 
za niemi. —• Juljan Kwolek w  W .: W ierszy na konkurs 
nie przyjm ujem y. Nadesłane wierszyki w  treści swej są. 
bardzo mile i na cz-asie, ale form a jeszcze niewyrobiona. 
Rym y tu i ówdzie utykają. Każdy utwór przed przesia­
niem do druku należy starannie opracować i usterki 
usunąć. —  M ary la  „W idz" w  O.: W ierszyki otrzymaliśmy, 
Łączym y pozdrowienia. —  Fr. Macioł w  S. B.: Za  tak w y ­
datne poparcie serdecznie dziękujemy. —  M arja  W aw rzy -  
kówna w  P.: Prace konkursowe otrzymaliśmy. —  Hono­
rata K ubkow a w  G>: Kalendarz wysialiśm y 9 grudnia, 
również i dwa brakujące num era „Roli". W zajem nie po­
zdraw iam y Panią. —  Z. Karpińska w  K.: Za przesłane
1.25 zł. posyłać będziemy „Rolę" od Nr. 50, bo Pani nie 
napisała czy posyła na num era zaległe. Za pochwały dla 
„Roli" -dziękujemy. —  Jan M asny w  F.: Kółko Rolnicze 
dostanie rabat taki sam jaki otrzym ują wszystkie agencje 
i sklepy w  Polsce za kom isową sprzedaż „Roli" i przy  
każdym raichu-nku -należny rabat -potrąca-my. C-ześć. —  
Antoni St. Szym ański w  H.: Prace ko-nkurso-we otrzym a­
liśmy, o wartości i-ch możemy dopiero coś -powiedzieć po 
roz-str.zygnięciu ko-nkunsu. —  Józef Rusnak w  M .: i Stani" 
sław  Cebula: Pra-ce na konkurs -nadeszły.

Unieważniam  książeczkę w ojskow ą na nazwisko Michał 
Kuroz ze Smarzowej powiat Pilzno, urodzony w  r. 1905. 
wydaną-przez P. K. U. Rzeszów.

Zagadki do nagrody.
1. Arytmograf magiczny.

(Ułożył A. St. li .

1 8. 8

V 7 4

1 2 3 4 5 6 7

8 7 4 9 7 10 11

8 . 4 5 7 12 12 7

6 10 12

7 1 1 7

Zamiast liczb wstawić litery: Rzędy 
pionowe i poziome dadzą: miasteczko, gó­
ry, kraj.

2. Szarady.
(Ułożył Piotr Leśniak z M.).

I.
Kto ch-owa drugiego —  pierwszego,
Zmyślnego zwierza domowego,

Term in nadsyłan ia rozwiązań upływ a dnia 21 b. m. 
Znaczenie zagadek z N ru  48 ,,-Roli": 1.. Logogryf: 

Sierakowski. 2. Szarady: I. Balabajka. II. Zagadki., 3. Sza­
rady literowe. I. Miłość. II. Słowacki. 4. Łam igłów ka: 
I. Łaba-ż-aba. II. Korek-worek.

W  oznaczonym czasie dobre rozwiązania nadesłali 
pp.: Jan Fratyn z G., Franciszek N iedbała z. T ,  Karol

Ten mało ma korzyści z niego. 
Pierwszych — trzecich jest dosyć na

Riwjerze,
Ja t-em-u -nie przeczę, ale całkiem wierzę. 
Całość za W is łą  n iew ielka mieścina, 
Kto chce odgadnąć, niech zaraz zaczyna.

II.
Drugiego —  pierwszego znajdziesz zwy­

kle w  wodzie, 
Lecz kogo trzeci zapędzi w  bezbrzeżne

pustynie,
Ten przeżywa chwile w  niejednej przy­

godzie,
Iż zdaje się nieraz, że już całkiem zginie. 
Gdy podróżnik zmęczony jest zadługą

drogą,
Czasem staje przed oczy złuda piąta —

czwarta,
Całość wódz turecki —  książki opow ia­

dać mogą,
Bo nieraz z nim  była w alka zbyt za­

żarta.

III:

(U łożył Antoni St, Bassara)

Cała jestem, jak  ten pączek 
Nim  rozbłyśnie w  jasne kwiecie,
Choć do pracy nie m am  rączek,
Lecz uściski ach znam przecie!...

Tysiące was pierwszych —  drugich  
M yśli moje wiecznie pali 
W  korowodach jasnych, długich, 
Strojnych w  jasny blask opali! 

Pi-erwsza —  trzecia w  m-ojej chacie 
W onnych listów od was leży...
Lecz wy całe, w y  nie macie 
Serca w  piersi dla młodzieży.

W as  nie wabi mołość wrząca  
Wa>s pociąga dziś cel jeden,
Co krew  w  żyłach waszych trąca, 
To m ałżeństwa tylko eden.

W aszą miłość dziś przykuła,
(Tak, to praw da jest najszczersza) 
Komża księża, księża stuła 
I ta księża trzecia —  pierwsza.

Ale koniec! M am  ja radę,
Kiedy dziewczę piękne, młode 
Dziś odgadnie tę szaradę,
Dam  całusa za nagrodę.

3. Przestawianka.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

Starosta nosi raki dla Norberta.

Z powyższego zdania ułożyć imię, na­
zwisko i zajęcie znanej osobistości w„Ro!i“.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

Syposz z R , Jan Gara z W., Józef Kopacz z S , Józef W ę ­
giel z C., W ład ys ław  B adura z P ,  Piotr W enc z S-„ Józef 
Staniek z Z., Marjf®. Wie-trzny zL „  Edm und Marku-s z K„ 
Józef M arkus z K., Franciszek Macioł z S B„ Fr. Su­
rów ka z N.

Nagrody  wylosowali pp.: M arjan  W ietrzny z L,
i Józef Staniek z Z.

vVydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukam i „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Podczas poboru wojskowego.

—  Jankie l G ro jsb u b e !
— • Jestem, a  jakże...
—  Pliensol w  o b w o d z ie  ca li 40.
—  Jak ie  czterdziesczy, ten p asek  to jest g u m a la -  

styiczme, ja  niemk>gę ty le  trzym ać, bo m a m  ba rd zo  g a ­
lo p u jące  suchoty.

—  No, no, będziesz  s łu ży ł w  w o jsk u .
—  Ja w  w o js k u  ? Ja n ie m a m  czasu, b o  s ło w o  h o ­

n o ru  Ja m uszę  za raz  wyjść... tam  na  m n ie  czekają.

—  N ic  z tego nie będzie. B ędziesz  s łu ży ł w  p ie ­
chocie.

—  Ja z p iech otą  ? parnie starszy  ja  p a n a  ba rdzo  
p ro szę  n ie rób  p an  te szykany , b o  ja  jestem  tak i de­
lik a tn y , że n aw e t  ja k  jadę z k o le ją  to n a  każd e j sta ­
c ji  m uszę  w ichodżyć .

—  B ra ć  go !
—  T o  n i e s p r a  w id y  w ie. P a n o w ie  ju że śc ie  tyle' n a ­

b ra li ,  że na leży  dać ra b a t  hurtów ,ny; ja  idę  do d om u  

<na rabat!...

Ceny bydła ł n ierogacizny na k rakow sk ie j targow icy !
w dniu 6 grudnia b. r 

Płacono za jeden kilogram żywej w agi: 
od 1-10 do 1'73 zł. Jałownik od PIO do 1*69 zł.
od 1’25 do 1'74 zł. Cielęta . od 1-81 do 2 74 zł.
od 0-80 do 155 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 zł

Buhaje 
Woły . 
Krowy
Nieroeacizne 2'32 do 2'72 zl. KlarooaolJiie bttai wajlori 3T0 do 3 50

Fahrjka Zegarków Szwajcarskich
w y sy ła  za zaliczką ZEG AR EK  

z SE K U N D N IK IE M  „CH R O M O M E TR E *

za zł. 5.25 (zam. 25)
z 8 letn. gwar. zegarek płaski w yregu low any do minuty 
m arki chronometre z sekundnikiem zł. 5.25, 2 szt. 10.38, 
4 sztuki 20.40, lepszy gat. 6.80, 7.50, Chronometre Prim a
9.50, 12. Ze świecącym cyferblatem lub z n. złota 9.25,
10.50, 12, 15, znany m arki A. M o s e r  zt. 17.35, 19.30, 22, 
26, na rękę z paskiem 10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łańcuszki:

z n. złota 1.50, 2.50, 4, 6.
Adresow ać: M. Poznański, W arszaw a, N .-Św iat 12. —  H. 

Posiadam y setki listów dziękczynnych.

Giełda p łodów  rolniczych
z dnia 7 grudnia b. r.

Pszenica . 38 ‘00— 38 50 Słom a d ługa 8 '50— 9‘50
Żyto . 26 0 0 — 26 50 Ziem niaki stoł. 5 4 0 —  6 50
O w ies . . 2 P 0 0 — 21'50 Koniczyna na-
Jęczmień 22 '00— 23 ‘OG sienn. czer. 150’GO— 170‘00

e Dentysta

A L E K S A N D E R  R O M M
w Kpośnie

ordynuje ja k  zw yk le  w  dom u p. Jurysia o bo k  K asy  
O szczędnośc i. Leczen ie , p lom bow an ie  i w y jm o w an ie  

zę b ó w  w  znieczuleniu.
Z ę b y  sztuczne na kauczuku i złocie.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E ! C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E !
P rzy jezdnych  za ła tw ia  się natychm iast!_________

Życi e płciowe I
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) DrJozan: „Życie płcio­
we kobiety”. Poradnik lekarski. 2 ) Dr Werner:,
Lekarz domowy — masarz”. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3i Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet”. 4) DrSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie”. 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery- a
czne” i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią- ^
żek tylko za 5 złotych. Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 1 50 (można w  znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu 
__________W a r s z a w a  R e d a k c ja  „ S w i t “  N a w o w i ej tk a  3 2 , m . 6 ._________

ónstrunnsiita 
W H J a E Y C J S E I W n
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasow e do tychże. — Stare instru- 
menta napraw ia , zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelk ie j porady przy zakładaniu 
I kom pletowaniu zespo łów  ork le- 
strainych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem  znaczka pocztow ego.

W  Aptekach i Drogerjach —  lub u wytwórcy —  do nabycia —  według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
S t o l n

piersiowe
skuteczne w  g r u ź l i c y ,  
k a t a r a c h  p iersiow ych , 
oskrzelow ych , za flegm ie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz ja k o  środek w zm a ­

cn ia jący  płuca. 
Cena zt. 3.50.

na przemianę materji
skuteczne jak o  czyszczą­
ce k rew  w reumatyzmach,
artretyzm ach, liszajach, 
skroflach czerakach, w rzo ­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

3Em oSaan
żotądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostrych i 
p rzew lek łych  k a t a r a c h  
żołądkowo k iszkow ych , 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
C ena zł. 3.— .

Zioła
dła nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, n e rw o w e j n iestra­
w ności, ogó lnem u osła ­

bieniu.
Cena zł. 4.— .

12 p u d e łe k  o p ł a t n i i .Z a  op ła tę  p o c zto w ą  z a  z a lic z k ą  d o lic za  t ię  od 1 p u d e łk a  z ł .  1 .8 5 , od 2 , 3 , 4  p u d e łe k  z ł .  2 . — ,  od 5 do 10 p u d e łe k  z ł .  3 .
W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. F e l i k s  Ż e l i ń s k i  i  K B .  P i ę t o w s k i

Na żądanie w ysy ła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zd row ie, II ^ N ie z lic zon a  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące ludzi 
czy li Leczenie zio łam i*. || w y leczy ło  się pow yższem i ziołam i.



BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTO FO RSK IEG O  
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyi przyczynia krwi, położnicom zadziwiająca 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w  aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed  

podróbkami, —  żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucićl 

Flaszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.— , 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Aleksander W nękowski

I n t r o l i g a t o r n i a
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
W y s y ła  m o n te ró w  do lin tran sm isy jn ych .  

Sprzedaż części ow a i hartowna. 
Cenniki na żądanie.

U w aga  na dokładny adres.

Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkawińskiego
| w K raka  wie-Zwierzy niec al. Le lew ela 11.

R. 10. l i s t e r  et Co. Ltd. 
Dursley, Angija,

Motory benzynowe stałe i przewoźne

Reprezentacja :
R  U M f i E R  Biuro Techniczne

i Skład Maszyn
KRAROw , Ol. Szewska L. 21.

NOWY m ' LEK XX. WIEKU
Płaski zegarek II

Tyl* o zł. 5'93 (z?m. 25).
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, elegancki 
zegarek niklowy. Chód dźwięczny, na ka­
mieniach — wyregulowany do minuty,z gwa­
rancją za dobry chód na 8 let, 2 szt. 11'60,. 
4 szt. 22 68, 6 szt. 33 60. L e p s z e g o  gatunku 7"75, 
9 50, 11-60, 15, 18, 25, i 30 zł. Na rękę z pa­
skiem 10-50, 14, 17, 20, 23, 25, 30 i 35 zł. 
Z  fra n c u s k ie g o  n o w e go  z ł o t a  15 50,2 szt. 30, 3 szt. 
44 zł., lepszego gatun.: 20, 25,30,40. 50 i 65 zł.

Budziki stołowe 11, 15, 17 i 20 zł. Łańcuszki z nowego 
złotą po zł. 1.85, 2.50, 3.50, 4.75 i 5.50. —  Za koszta prze­
syłki płaci kupujący. —  Adres: Skład Zegarmistrzowski

iO Z IF  JAKUBOWICZ, Warszawa, Sienna 27. Dddz. 41.
Firm a egzystuje od roku 1900. Nagrodzona w ielom a zło­

tymi m edalam i i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczyn­
nych. Z braku miejsca zamieszczamy niektóre;

Nr. 1355) Sz. P. Proszę o wysłanie jeszcze jednego ze­
garka. z fr. nowego złota.. P rzy  tej sposobności m am y zasz­
czyt podziękować za otrzymane 3 zegarki, z. których je­
steśmy zadowoleni. —  W  najbliższych dniach wyślę za­
mówienie na kilka zegarków.

Prezes, Stanisław Borowicz w  Kutnie.
Nr. 1357) W . P. Z a  przesłane mi dwa zegarki składam  

Panu serdeczne podziękowanie, gdyż jestem z nich zado­
wolony, proszę o przysłanie zegarka.

Burkiewicz, Post. P. w  Szczepanowie.

RaP7nnĆP Rnln iput Praktyczna książka p. t. „Skuteczna 
UdliŁlIUab I IU II I Iu j . pomoc dla zwierząt domowych we
wszystkich chorobach". W ażn e rad y  i w skazów k i w e w szelk ich  
chorobach zw ierzą t dom owych. Książka ta, ozdob iona  w ie lom a  ilu stra ­
c jam i, pow inna się znaleźć w  domu każdego ro ln ika, kosztu je ty lk o  
3 z ł 50 gr. Zam ów ien ia  k ierow ać pod adresem  Antoni M arkiew icz R y ­

m anów, pow ia t Sanok. Kosztów  przesyłki nie do licza  się.

Klacz Norykerska, Pełnokrw ista
172 cm . w ysok a , 4-letnia, p ó ł­
ciężki chód, ślicznie zb u d o ­

w an a , n ad a jąca  się na r a s o w ą  h o d o w l ę  źrebiąt  
cena zł. 1-500.

Jakoteż K i » y a » a r f c a i  na 4 siedzenia, m a­
syw n ie  zbu d o w an a , n ad a jąca  się n a  w szelk ie  w  ro l­
n ictw ie potrzebne  ja zd y , system  A m broży , W ie d e ń ,  

cena 1-200 zł. okazy jn ie do sprzedania.

Józef Lipschiitź, Bielsko, Podcienie L. 28.

P a i t i p n l r a  z ukończoną 3-letnią szkołą Handlową i odbytą 
r  alllCIlKa praktyką w Składnicy Kółek Rolniczych poszu­
kuje posady biurowej od zaraz także i na prowincji. Zgłoszenia 
do Administracji „Roli" pod „Walerka".


